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Dnia 4 Jolego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasv Chorych. 
Lista P. P. S. ma numer 2 .  . . .
Głosujcie wszyscy na listę numer 2 .
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w ? ? fISTYCZNY NACJONALIZM.

Pan Prezes Ministrów
K>tWg

labo!  M I L ,
— obiiąwszy Rząd w  chwili dla Pań^lwti ntzw-ł l <*v c-ii w u a u iii jraii*
W w  t i  *ni* . ci^ JdeiS (Poczyna sobie 
kWv. j  - U® ^ e > ** s *a'ra sie przedewiszyst- 

dai? ‘PHOhę djagnozy tej choroby, któ-
nurfctfj-s nasze społeczeństwo. itotóra our-

J*6 nasze Państwo.
i -a,?*1 ppói>a d)a??tt02y  wie jest dostateczną 

poprawki, Nie partyjność i na- 
U sk  e  Part>iw^ two jest główna iprzyroy. 

wieslyrtiffllie gorszących ‘ objawów, 
. a ziemia poMca była niedawno wi-

j^^borofoa dtotokająea natsz organizm spo- 
t®nv ?  ' państwowy nazywa się sBatónćrty- 
? r 3 n Jest to rarsflto bez-
. icznego, oowńediziałfbyBn wyuzdanego 
,.13100. zasada roarrza^aiiaca- pożerani© 
fcT^sBkiego co się jej sprzeciwia. I wza- 

za to  społeczeństwu nie daj© się nic. 
ten drapieżny naoj-onaJimn i‘ inne 

nstwa. ate tam on, że taić powiem., cho- 
»r\'Y  kaftanie 'betapiecBeńsfewa, tatm jest o- 
j. a:n’C5onv przez praw© i silna organizacię 

nistwowa. Moratonść te j zasady jest zai- 
tot T>n7'er8*81”3«1- .T-owiedizialbym jest mo- 
. Roś>.;a hetentodka (Głos ma rorawicy: A 

klas?), a roaumem ret fest wysauM- 
lwwvc5i żerowisk i silenie się na to ,  

j f r ty  hdlow-et-feiić. że są ofiary, które noże- 
ac tieifeży Podimiawą togo isWwtnistwwne- 

jegt 'tm - śmiem twierdzić, 
^ v}’irodtniały, (Weisołrść na prawicy), 
*-fórv !rvr'-''?Tii q brać wza-

n^yjie daaoię ortróoz Icraywid i znlszcz©-
m u  *WI tvk wmr&w « 
f e r ^ ' ^ a ^ f e  i prawiidłowo ftwUtrwe soo- 

w n ilw d a w ić  i  efafwww^Ł 
^ © f im ś c i  waefetnai!feb"C7ini

anożnooć rozwinięcia Się pasikarstwa, tego 
przecież pożerania łudzi żywych (Głos: 
Ci»jer.». Marszalek: dzwouJ) sprzyjała tej 
właśnie zasadzie naszych nacjonalistów.

Drugimi czynnikiem 'była słabość no- 
wopaw’Stalej państwowości ipolsldej. Ko
rzystają z tego, ucieicaiąc się do metod inaj- 
wstrętni©;,szych. A rajiułubieńszysn sposo- 
!bem jest tajtoośo, jestt tmafijność, jaknajdałej 
od św ia t!jak n a jg łęb ic j w mrok i tam oto 
lęgną się cudowne pomysły, które trawią 
nasz organizm państwowy. Aparat rzą
dzący może nagle nałożyć kaftan bezpie- 
czeństwa, czy w razie jxitrzeby kajdanki 
(brawo na lewicy). I'rzaba tedy aparat 
rządowy zgangrenować, trzeba go dopro
wadzić do tego stann, ażeby nie słuchał 
swojej prawowitej władzy, iecZ słuchał we- 
zwań fdącydh z mroków miafji reakcyjnej. 
Gdy^ odporność organianu państiwowego 
zsnm'ei$9za /się, wówczas ta realizacja po
mysłów ze strony reakcji staje się możliwą. 
I feto to ma ibyć żerowiisildean, którym ehce 
się sycić nacjonalistyczna reakcja?

 ̂ Praedewszystkiem z górą 30% narodó- 
wości nie polickich, te maią paść w pierw
szej linji ofiarą ich żarłoczności (głosy na 
prawicy: indożersfcwa).

Lecz przecież w samem społeczeń
stwie polakiem jest niemal dwa razy tyle 
obywateli, którzy podtezas akcji wyborczej 
nie chcieli jiść pod' komehdą nacjonalistów 
jx»is3vi{ah.̂  Na dwa i pół mil jon a ich wybor
ców, ta inna część posiada z górą cztery 
niiljcny wyborców, (Głos na prawicy: Anal- 
faioetów). głosów czysto pofeldch (Głos nawu... 1.0 . *.   . ; p— ;. guw w  iUOVSKHJO (UIOS na

bm ^ i-n ter/^a «•© him, . lewicy: Slmszanie). Ale panowie naofenali-
. .  .  filun W iA  iCDrfU A<r>l ^  JL z. _ . . . r  -_ _  . 1Łł_l ł

wie 7 ^  Oie w i‘deałv narodowe^
^śd " nad fałsze, albowiem na-

 ̂ ini© fesit czeimtś bezfe^ór-

Pano-

czvm ^ mnrw>n«a k>w czernis i»w» 
rifle" ' i żerow^kiem. Ton

’tonatśam towiHUtioweł sfe wedfiisr
wizoni

^frnn-v. a  ^  „ ,„ m

n ^ l j ż y ż a d k o  - jesrui'dkiej. (Brawa

n>er-
ij»piCT»Vkiego z ie^mej 

fl Z dirninri ĵ wedR'TT WZOCT rTOC-
Cf>irx-7jmnT

—'> -o d * l i"!7tnii/>(ko .  k rT r^Ż flld ld ęgO  T lifiefo- 
C 7**’ n^omt.ft -̂i-ocro wcielona jtedt w for- 

e - siła przed prawem.

ZASKOCZENI NIEiPOBLEGLOSCIĄ.
rf,(, ^>a<nmvj€ nocfenefiści nagle zestali za- 
Ro r r v ! n 'opod:!og]ością Państwa Potokie- 
r>» v'ty:’‘ctda niepodiległość. Brawa

e\\*Kn). Weszli do tego Państwa w

 ̂  .*ULW |/UtŁV »ł ' V
sc: polskość utożsamia ja z Nr. 8 i powiada- 
ją że stronnictwa robetniicze, ż© stronnichva 
ludowe są niemal antiipofekie. (Głos na 
prawicy: To ni© prawda).

ANTYSEMITYZM.
. P °  te,i roboty bałamucenia i gmatwania 

oprnp poldiciej 'posiłkują się an'tysefmityz- 
mem. Pjitaim, stkąld się wziął ten antyse- 
Tnityzm? Aętoscim .ityzm stal się zasadą po
etyczną dopiero wówczas, gdy N. D. w r. 
1912 me zdołała przeprowadzić z Warsza
wy *wojego posła do Dumy rosyjskiej. Pra
sa wasza ofiej'amie zapowiedziała, że uka
rzecie zyaów aintosernifhgffneni. I rozpo
częła « ę  to niesłychana orgja, której przv- 
Idtusk'iwal oczy^wiiście 'podówczas stójkowy 
rotsądski, a  której dziś nie iprzyiMaśnie rzad 
pólski, ałboiwiem jest ona bałamuceniem 
opinii, jest ona 'Uim îstnem saezeniem truci
zny. byle tylko uwagę społeczeństwa od-t w  ^ £ . , tonro rcjiwiiwa »>v i ,̂7*̂  — “bv ai^’K^JWnisrwa 1K1-

ązenwj. ażeby ta Potoka wskrzeszo- i wirócić od rzeczy i zadań najważniejszych. 
D ^ ,r>r nV ™ : SI? świątynia Baala czy Czy panowie myślicie iż obozowi szowini-
. <*gOna. irvrrv ktoiy<n rmi Kablu — *_m? ------ «ani>nin«tiiKahn-nrmnrłi .! * )pe® (mi M ą  pełnili arcy- 
fW»ństwo i składali ofiary ludakie. Atmo-

f t o w o ś e m n e g o  r o z s t r o j u ,  k t ó r a  d a ł a

stów naojemal totvemyeh chodzi istotnie o 
walkę z Żydami? Jesftem przekonany, iż 
gdyby ci saroi Żydzi rzucili tiutaj przy pier

wszej lepszej okazji głosy na kandydatów', 
czy wnioski ipanów nacjonalistów, to' by mó
wiono o tryumfie polskości.

ZAMACHY.
Ale podtawa najszerszych kół demo

kracji polskiej jest sugpełnie niedwiuzmacz- 
na, odrauca precz od siebie moralność ho- 
imitordcą i ten bezgraniczny egoiam, Który 
każe wszystkich (pożerać, nic wzamian nie 
dając.

I c.to wytwarza się ciężka atmosfera za- 
anac.iów. Pierwszym takim objawem jest 
ipamięfeiy zamach z dnia szóstego stycznia 
1919 r. Uprzytomnijcie sobie, Szanowni 
I anowae, momenit: Państwo Polskie słabe, 
ledwo się wyłoniło z mroków' niebytu, łe- 
dwo zaczyna stawiać pierwisze swoje kroki 
i nagłe tym, którzy stanęli na czele organi
zacji _ Państwa Polskiego, błyska przed o- 
ezami nóż skrytobójczy. (Głosy na lewicy: 
Hańba). I  nagłe ten Rząd jest skazany na 
zagładę, alibowieim nie ma na nim stempla 
reakcji polskiej.

A później to cala haniebna heca prz-e- 
ciwiko  ̂ludfeiom, których zasł/ugi dla odro- 
dzoneif PośJsSd są poza wszelką wmtoilwioś- 
cią, jak np. przeciwko Józefowi Piłsud
skiemu (Na lewicy: Niech żyje Piłsudski!), 
te całe sploty brudnych oszczerstw!, hanieb
nych plotek. Ictóremi' storano isie zniekształ
cić w oninji ogółu prawdziwy obraz tego 
człowieka. Bo to nie jest człowiek ich 
stem ria. I  kiedy zd.arzvł się najazd hol- 
szewŁków, aby usunąć człowieflca znienawi
dzonego przez sieb ie  uciekano się do 
wwzelfeich niesłychanie groźnych dla pań
stwa Poifislkiego pownjinięć, 'które nieomal nie 
sprowadziły komisarzy' meskiewsikioh do 
Warwzawy (Na lewicy głosy : Hańba). I  to 
się robiło w imię naejonaktynu szowinii=ty- 
ezneeo i znowu się to rołńto w itmię łen̂ o, 
że człowiek ten nie nnfeżnł do tyuu 'luido- 
źeroów. (Wesołość na prawicy), Ale atmo
sfera zamachów ani na chwile nie ustaje. 
Ci panowie ebjawv wielkoduszności pocz\r- 
tywali za obimvy słabości i w daitozvtm cią
ga stońi swoto toienwe kpowania, aż na
reszcie przyehodżi pamiętny Wizfeń 11 .gru- 
dmiia.  ̂ T w tern miejscu uważaim za swój 
obowiązek rozwiać te Iwendte jakoby to 
bv1 odmach cTnuirze^ej opmji. fekeby tamte 
tnesv oburzone, złożone ze smarkaczy i z 
różnych ciemnych indyw;dmów (G?osv: Pro
wokatorów) w fen suosób chciały demon- 
strowor- s\voje ni ezadowołeni e .

Szanowni Panowie. 10 grudnia bvł wi
downia iawnveh, otwartych przygotowań 
wMoadków, jakie mrały sio roeeerać przed 
Sekneim w dniu 11 grudnia. Wiecizorem 
cdbvlo sie w .,R©zwn>n“. wgnfeździe .mafii, 
zarnmadkenfe. na Wńrem wydają <jie d->'s- 
pezvefe. r a ’trmu'e sie ind w id n a  — mam 
na nmśłł Kremniecktero — zbrodnicze, 
naómntfe sie jgko kierowników 8ikcfi na 
•planu Tnsech Krzyży. (Głosy na lewicy: 
Hańba). (P. Bagiński: Swój do swego p© 
swoje).

*J n i e  n i e  p o s n o a e ,  S z a n o w n i  P a n o w i e ,

że prasa wasza stara się rzecz żbagatelizo- 
wać. Deanolkraeja polaka waszego zama
chu nie zapomni. ( Wrzawa^ oklaski na lewi
cy).

A dalszą konsekwencją dnia 11 grud
nia był ten niesłychany w dziejach Polski 
mord, dokonany na oztowieku najczyst
szym, ci-etszęeysn się uznaniem nietylko 
wired nas, ale i awśród obcych. I jakaż wi
na tego czicwieka była, jedjmie ta, że nie 
był człowiekiem idh stenrpla, a ciemnjm i 
ślepym powiedziało się, że to jest w>"brar 
niec żydwnski. (Głos: Że jest Żyd). I zo
stał ten człowieka zabity i ta niewinna Screw 
przelana, panowieź świeci pomiędzy nami 
a waśni i ni© śmiejcie wyciągać ręki do 
zgody, dopóki nie ukorzycie sdę i dopóki 
nie udiarzycie się w piersi i nie powiecie: 
tmoja wńna (Brawa -na lewicy. Głosy: Słusz
nie) dopoki nie zawrócicie z drogi która 
może Wtrącić w przepaść nasze państwo.

NIE>VIVI)OMSKr...
Proszę panów, byłem na procesie Nie- 

wiadóinakłego osobiście i widżiałetm, że 
człowidk ten... (Część iposłów z prawicy o- 
puszeza salę. Wrzawa na lewicy. Głosr: 
Nieczyste sumienia. Marszałek dwvoni)... 
był żyweim wcieleniem ideologji nacjonaili- 
etów polakioh, tych, którzy właśnie wysslL 
T-e same oszczerstwa, te  same 'kłamstw7®, 
to samo zakłamanie się śmiertelne cecho
wało tego człowieka i oto hen sprawca prze
lewu niewinnej krwi, iktórego chcą ponoć 
zrobić narodowym bohaterem, (P. Chaciń- 
ski: poniesie karę). Kara nie amyje wi
ny tydh, (którz>' przytmwvadizSli go sw'oja 
ideologją przed Ocratki sadowe (ofdssSd na 
lewicy) i wy za jego .kwrę nie kryfeie się, 
tej zbrodni nie ir>o;zw©li<my zapomnieć...

Ten człowiek zooełńle spokojnie wy
kładał, dlaczego kulkę chował dla Piłsud
skiego, i że gdy mu sie Piłsudskiego nie 
udało zabić, gdy poniechał tego zamiaro, 
wwładował kułke w Narutowicza. „Wina** 
•Narotovvdnza poleg-ała na tern. ż© podfee- 
rzadkofwał się woli prawowitego Zgroma
dzenia, które powołało go na naiwwżs*© 
stanow iło  źdecydiawaną większością!

DALSZY CIĄG KNOWAŃ.
Dochodzą nas głuctoj wieści, że kno

wania trwają w dalszym ciągu, inożs już 
nie w „Rozwoju1*, ale gdizieinlcfziej, czy ja 
wiepT.. mtoże w Pognaniu. Muszę tu z tego 
miejsca powiedzieć: strzeżcie się Panowie, 
kontymiewać dalej nędzną i ciemna pracę 
swoją, albowiem. Panowie, ona całą swoja 
ciężką Odpowiedzialnością zwali się na 
Was, a naród potrafi ocalić Państwo.

HASŁA DEMOKRACJI.
Demokracja połska iprzeciwstswia sza

leństwom reakcji jasny i wyraźny program, 
oparty na prawdzie. I ten program jest 
programom narodowymi, w tym program!© 
pierwsze miejsce zajmuje praca twórcza, w 
tym  programie miejsce najwyeeze bierze 
kuJffura, a życie uarodew© ma płynąć na 
granitowej podstawie poszanowania prawa, 
które ton. naród sobie ustanowił. Pragnie-
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my polskiej wolności, ale ta wolność nie 
ma być wolnością oszczerstw i kłamstw 
(Głcey na prawicy: Słusznie) nie ma być 
wolnością zbrodni (Głosy.na prawicy: Świę
te słowa), jeno ma być wolnością opartą, 
jeszcze raz powtarzam, na granitowej pod
stawie prawa i sprawiedliwości (Oklaski 
ca lewicy).

Pragniemy w tern państwie równości 
nietyłko formalnej, ale i faktycznej, wszy
stkich obywateli (Okładki na lewicy). W 
tem Państwie Poldkiem, panie Staniszkis, 
nie będzie miała prawa obywatelstwa tyl
ko caama mafja, tylko knowania, które do
prowadzają do zamachów, do haniebnej 
zbrodni.

Mówię o granitowej podstawie praw i 
w tem miejscu muszę ze smutkiem stwier
dzić, iż nsp. Konstytucję .posiadamy, ais na 
papierze.

Dlatego z uznaniem chcę podkreślić w 
expose P. Prezydenta Sikorskiego oświad
czenie, iż dążyć będzie do tego, aby Kon
stytucja jak najprędzej weszła w życie. Ten 
stan bezprawia czy chaosu bezprawnego 
stwarza atmosferę, sprzyjającą paskarsiwu 
i mafii i aby skończyć z tym sianem, trze
ba jaknajrvoblej zapanować nad chaosem 
prawnym i jakn-aijryehłej w życie wprowa
dzić Konstytucję, gwarantującą wszystkim 
Obywatelem równe prawa (Głos na prawi
cy: Barcfeo słusznie). Domagamy się ró
wnie®, aby Rząd jamajenergtezniej przy
stąpi? do naprawy tego narzędzia, które w 
rękach jego bedzfe środkiem rządzenia — 
aparatu urzędniczego.

Panowie, wypadki 11 g n a n ia  odkryty 
tylko rsibek zasłony. Widzieliśmy jak ko
misarze policyjni salutowali najspokojniej 
Prezydentowi Narutowiczowi, gdy tłum bił 
w n.ieeo bryłami śniegu. Nikomu z twch pa
nów' nie p!7\wio na myśl wziąć najwyższą 
oecfoę RenubRtei Polaki ej w obronę. Pro- i 
szę sobie wyobrazić co muisi ciemieć nrze- 
eieóny obywatel, zwłaszcza przebywający 
daleko od centrum. gdweś na kresach, od 
jakiegoś urzędniczka Móry łę zasadę sbo- 
w-mstycTPpnro naokmal :m u  nosi w duszy’, 
niby man Niewiadlofmski.

Rzadl który chce napsrawy Rzecrwpo 
ppolRtel powjn-ieri zrewidować to narzę
dzie. które pocslada i powinien obejść sie z 
deimentaroi zzrerwrrenowauemi bezcere- 
nvWaVde i berd'tmnie. albowiem ci. któ
rzy imakwc być stróżami p raw a sa fego gwał- ; 
cicielami, sa po stokroć większymi prze
stępcami, niż inni.

DROŻYZNA.
Jest strawme nieszczęście, które nas gnębi 

i uniemożliwia naprawę. Tem nieszczęściem 
jewt dreżyzma, isstowieamae wyrastająca. 
Wwzys’iciego w kraju jest pod dostatkiem, 
jeno bieddk z tych dćlbtr (korzystać nie mo
że, albowiem jest na łasce i miełaeoe •stde- 
piikanzy, którzy wSdząe pod tym względem i 
niemoc Rządoł, sami sobie przywłaszczają 
określanie wartości mariki. Panowie, co 
czypf sklepikarz, ‘który jednego dnia usta
la jedną oenę, a na drugi dizkm wyższą ltd., 
did., jalk właśnie uie «=?p*ełma tej funkcji, 
którą państwo spełniać powmrro, jak wła
śnie nie oznacza wartości marki.

Powiadacie: m arka ma giełdach spada. 
Panowie, ja widziałem zjawisko takie, że 
mańka na giełdach w ■Stosunku do dolarów, 
fu.TStóHr sztedimgówy franków nie spadała, 
ale spadała w stosunku do irtąiki, dhteba, 
soli, na ty  i t  d.

Państwo musi najuw ażniej ipomvllee, 
aby nareszcie ten mirerniik — ta miarka za
trzymały się w pewnych granicach, albo
wiem .szerokie warstwy ludności łatwo mo
gą być ^wyprowadzone z granic cierni iWo- 
ści. a nic laik nie sfprzyjn anarchii, jak wła
śnie ten nierhokój, ta troska o 'jutro, które 
pmaezvsva Irtdiność.

Dlaczego do,tvdhcz»s Rząd1 nie zgłasza 
projeMów podatków beznośrednich, które*, 
by z właściwych źródeł wzięły należny

J  Państwu i społeczeństwu grosz ma (potrzeby 
i Państwa i społeczeństwa. Rząd dotychczas 
i śrubował tylko podatki (Pośredni©, pogłę

biając nędzo mas, nie tykał zaś tych, (którzy 
hojnie sypali groszem, jak to panowie ob
szarnicy (podczas akcji wyborczej. Ponoś 
opodaIkowali się ma rzecz swoich (pośredni
ków politycznych po dwa, czy ile tam tysię
cy m arek cdi morgi, a na Państwo płacą po 
eto bodaj m arek i .to niechętnie. Należy 
zajrzeć do kieszeni tych panów, należy sto
pę podatkową podnieść w takiej mierze, by 
nareszcie ten Skarb praeetał świecić pust
kami. Podnoszenie i śrubowanie podat
ków pośrednich jest tylko pogarszaniem 
sytuacji i bez tego dosyć groźnej.

Słyszeliśmy nieraz, że wydano zakaz 
wywozu zagranicę, a jednocześnie wiemy 
bardzo dobrze, .że niemal na każdym punk
cie granicznym wagony mąki, wagony mię
sa wyjeżdżają zagranicę. Co do wywozu 
jaj, opowiadano mi, że pozwolenie na wy
wóz jednego wagonu kosztuje, oczywiście w 
sferach tajemnych, 20 mil jonów marek i 
cena tych protMrfów pierwszej potrzeby 
re'Tuhije się według tych niesłychanych zy
sków, które ciągną paskarae eksportujący 
towar zaorani cę.

Jeżeli Rząd wydaje zakaz, niechże ten 
zakaz będzie bezwzględny, niech, kto zła
mie ten zakaz, ozy to będzie urzędnik 
mniejszy, czy większy, czy zwykły obywa
tel. pociągnięty zostanie do odpowiedzial
ności. jako przesiewa państwowy7. Nastoo 
.uie onożrmy przecież stawiać jakieś bastio
ny, jakieś tamy teatru niesłychaneiniu roz- 
wyifłrTzeniu T>askarstw?>. którego świadkiem 
jesteśmy. Ozv taflriemi temrnni nie sa koo
peratywy snożvy.-cae, które bezpicśredhio 
ztbRźnte Wytwórcę ze sr>ożvwcą? I dlacze
go Rządy nasze tak chCnte*, tak skwarni i- 
wiie sebwewpjonowatv różno apóPd akcyj
ne. istniejące i .niete'tetefaco, faktyczne i 
fikcvine. a dJecaego zawsze posiadały wrża 
w k ie w n i. gdy chodziło nip. o kooperaty
wy robotnicze.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE.
Z uznaniem muszę podnieść z  oświad

czenia Pana Prezydenta Ministrów ustęp, 
dotyczący urn tejswiśei narodowych, w któ
rym Pan Prezes Ministrów zapowiada roz
padną w stosunicu do tych mniejszości poli
tykę. Sadze, że w tym kiemin/ku jest bar
dzo wiele do zrobienia. Przedewszvstikiem 
wyrównajmy te krzywdy, kłóee wyrząózJo 
nieoświecoue i ciemne urzedpietwo, znie- 
prawioeie zasadą szowm istycznceo naojona- 
liamait. a następnie trzeba ąare®zic*e raz ja
sno i wyraźnie ustalić program, który dn nar 
Todiowościoro, zwłaszcza* iposiadalpcyni m o 

je teridorinm. prawo 'Swobodnego rozwoju 
gospodarczego i ikuMiurałnego Jeśli Rząd bę
dzie o opin ię w te j sprawie zapytywał panów 
naekmalistów, to ci tnn zawsze odoowiefteą 
neeattvwnie, antom omie—nie. równoupraw
nienie — nie. więc cóż u Pcha?! (Głosy 
na lewicv: Nic). Oczywiście, wedle nich 
— nic. wedle nich właśnie te narodowości 
mam być żerowidkienn, na któreim mają się 
tuczyć: i karmić nackmaPści pofecy.

SZKOLNICTWO.
Po®ofrtaje mi jeszcze wspomnieć, źe u- 

waga. która zwrócił Pan Prezes Ministrów, 
na szkołę, zwłaszcza na szJkołę początko
wą. może mieć bardzo doniosłe znanzeure, I 
jeśli Motrne zamiary swoje Pan Prezes 
Ministrów zrealisińe. Nic tale nie dopoma
ga w walce o prawdo, rak światło jak nau
ka, jak oświata i o te dbać ,musimy. Dla- 
teco najgoręcej upominamy się o sżkoło, 
zwłaszcza o «wke?e (ooernitkTwa. N5*ecć*że 
nareszcie wiiknie ten stan. który na*? hańbi 
wobec narodów cywilizowanych, stan nie
słychanego annlfalbeilwzmu w ktdi-ym drze
mią szerokie masy ludności.

POKÓJ.
Jeżeli Państwo Polskie sianie się or

ganizmem tywrctyTO', organizmem pracy i

kultury, natenczas ziści się to, co zaznaezjł 
w expose s wojem Pan Prezes Ministrów, 
L odzie ono stałym czynnikiem pokoju nie- 
iyliko na wscbodtziie, lecz w cało] Europie. 
A pokój jest dzisiaj wolą demokracji pol- 
ćkiej. Dobre stosunki z sąsiadami, które- 
by uytóuczaly (konflikty zbrojne, są nam 
koniecznie potrzebne. My .pragniemy żyć 
w pokoju, my pragniemy pracować, praco
wać i jeszcze raz pracować, aby wiznieść na 
ziemiach polskich gmach prawdziwej kul- 
tury, gdzie nie będzie czdcfeli Babla, gdzie 
brat pozna bTata.

Jesteśmy za polityką pokoju, jesteśmy 
za dobrymi stosunkami z  mocarstwami o- 
Sciennemi i dalszemi, jesteśmy za przymie
rzem z Francją w głęibokiem. rozrumienm, 
że ip.rzym terze to winno być dla nas czyn
nikiem bezpieczeństwa i pokoju.

ZAKOŃCZENIE.
W przeźm  a’dczen iu, że Pan Prezes Mi

nistrów każdy wyraz swojego expose udo
wodni czynem, pragniemy powiedzieć, iż W 
swoich usiłowaniach znajdzie w nas po
parcie, ale tylko w  takiem rozumieniu, iż
by nareszcie -ustał dziki stan anarchji z tej 
prawej ‘sitrony (Głos na prawicy: I z lewej 
by się przydało), iżby nareszcie ten naród 
w pokoju i kulturze mógł się skonsolido
wać,

P. Prezes Ministrów oświadczył, ii 2 
dobrotliwością ojcowską Rząd traktował 
wypadki 11 i 16 grudnia. Panie Preze
sie Ministrów7, za to mamy pretensje, 
albowiem w tych wypadkach ujawniła si? 
hydro, której trzeba nareszcie łeb urwać- 
(Brawa na lewicy).

alka o Kasę Chorych.
Chadecja rozwinęło wytężoną agitację 

w sprawie wyborów do Kas Chorych. Na 
pozór wydaje się dziwną walka o opano
wanie instytucji ze strony partji, która za
sadniczo jest wrogo usposobiona do tej pla
cówki ubezpieczenia społecznego.

Do usług chadecji stanęła gotowa prasa 
dwugroszewa. Zarówno ..Rzeczpospolita" 
jak „Gazeta Poranna” i „Kurjer Warszaw
ski" zamieszczają artykuły i wzmianki go- 

i rąco listę chadecką popierające.
I Akcja ta stoi w ścisłym związku z sy

tuacją wytworzoną w szeregach kurji pra
codawców.

Podczas wyborów poprzednich praco
dawcy wystąpili z jedną wspólną listą, uło
żoną przez Lewiattoa, Nikt z pośród pra
codawców poza Lewiatanem nie wystąpił z 
inicjatywą wystawienia odrębnej listy, skut
kiem czego bez walki wyborczej bez żadne
go wysiłku Lewi a ten uzyskał całkowite 30 
miejsc, przypadających w myśl ustawy na 
rzecz pracoday.7ców. Wytworzyło to wśród 
zgrupowanych w Radz:e Kasy Chorych 
przemysłowców przekonanie o zależności 
bytą Kasy Chorych od łaski i niełaski 
przedstawicieli kapitalizmu. Licząc na ła
twość rozbicia Kasy w tak ch warunkach, 
ponowie nrzamvsło7A'cv ustąpili z Rady. W 
ślad za nimi, jak posłuszne pionki, wvcoinli 
się i chadecy. Min. Pracv i Opieki Społe
cznej rozwiązało Radę i Kasa w ciągu ca
łego roku pozostawała bez opieki i kontro
li ubcTuicczonych.

Obecny stan znacznie osłabia stanowi
sko pracodawców. Istnienie pięcia Ust pra
codawców świadczy o tem, że obecnie Le- 
wiatan nie ma monopolu wśród pracodaw
ców w dziedzin te Kasv Chorych.

Dało to bodźca akcji przemysłowców, 
skierowanej w jnnvm kienmku. Majnc na 
swe usługi stronnictwo takie, chadecję, 
działające wśród robotników w myśl naka
zów i wskazówek kapitalistów, przemy
słowcy chcą wzmoonte swe stanowisko 
przez zdobycie za pośrednictwem chadecji 
mandatów w kurji robotniczej. Na cel ten 
fabrykanci pieniędzy nie źałuia, stąd ta o- 
żywiona akcja ze strony chadeków.

Działając przy pomocy wypróbowanej 
metody kłamstwa i b!a<*i w\'borczej, chade
cja w obliczeniach swych idzie b. daleko.

Oczywiście, że w odezwach chadecji, 
drukovcinvch za pieniądze przemysłowców7, 
dowodzi sie. że braki i niedomagania ist
niejące w Kaste chorych, są grzechem so
cjalistów. Z rządowego Komisarza p. Sel
la uczyniono... cztenka P. P. S. Otóż o. 
Sfll członkiem P P. S. nie jest i P. P. S. 
nie może brać odpowiedzialności za kiero
wnictwo mianowane. Co wiecej. Za złe 
mamv dotychczasowemu Komisarzowi, że 
właśnie dopuśrif do Kasy elemenfv chadec
kie, wrogie Kasie Chorych. Chadecja w 
Kasie opanowała najważniejsze stanowS-

, ska. Prezesem Związku lekarzy Kasy Cho* 
| rych jest znany dr. J. Zawadzki, dawnY 

wice-prezydent m. Warszawy. A pan Za7 
wadzili, „chjenista”, całkiem nieciwuznacZ7 
ną watkę z Kasą Chorych prowadził, jaka 

j radny, na terenie Rady Miejskiej. P. Za- 
wadzki popierał akcję lekarzy, wymierzeni 
przecrwlco Kasie Chorych. I gdvby nie To7 
warzvstwo Medvcynv Społecznej orai 
Związek lekarzy kresowych, Kasa Chorych 
nie mogłaby nawet rozpocząć swej działał7 
ności skutkiem sabotażu ze strony „chjeń7 
skich" lekarzy. Dziś stronnictwo p. Za7 
wadzkiego wmawia w naiwnych, że „Chfl7 
decja”, gdy opanuje Kasę „naprawi stosuO7 
ki”.

Czyż p. Zawadzki, który posiada tak 
wielkie wpływy w Kasie, nie miał możn®7 
ści uczynić tego dotychczas?

A pan senator „chadecki" NowcdwoT7 
ski, ten sam, który za swej prezydentury ^  
Magistracie, Kase Chorych zwalczał i za7 
pamiętale się pod nią podkopywał, ten sa& 
Nowodworski na wiecu niedztełnym, zwo
łanym przez chadecje, ubolewał, że „leka
rze w Kasie Ch. nie dbają o zdrowie chty 
rych, zgłaszających się pó poradę" czy^ 
nie miał możności wpłynąć na swych przy7 
jaciól partyjnych, których w szeregach le
karzy znajduje się olbrzymia większości 
aby inaczej traktowali robotników leczą7 
cych się?

„Chadecja" w sprawie Kas Chorych 
ma program taki sam, jak fabrykanci. JeS* 
to program rozbicia wielkiej, ogólnej Ka
sy na fabryczne, zawodowe, cechowe i t. d- 
Tego wtaśnte chcą „chjeńscy" lekarze, abY 
Ka*sy Chorych miały najskromniejsze za
dania — i nie robiły im konkurencji. Teg® 
chcą również przemysłowcy. Opłaty, jaki® 
panowie fabrykanci wnoszą na ubezpiecze
nie swych robotników do Kasy są dla nieb 
„niepotrzebnym ciężarem". Gdyby mich 
Kasy fabryczne, to oni by tam rządzili * 
wszelka kontrola byłaby uniemożliwiona* 
Robotnik w dziedzinie zdrowotności byłbY 
całkowicie uzależniony od fabrykanta. A 
cala masa ludzi pracujących przy rozbici*1 
Kasy wcale by nie korzystała z ubezpiecze
nia społecznego od choroby!

Nic dziwnego, że chadecja tak gwałto
wnie ag tuje. Kiedy burżuazja chce szko
dę i krzywdę przynieść klasie robotniczej* 
wysyła swoje najemne hufce — chadeków

Przyszła Rada Kasy, gdybv otrzvma^ 
w niej większość przedstawiciele kapitali
zmu łącznie z chadekami, ntesłychana szko
dę przyniosłaby ubezpieczeniu społeczni 
mu.

Stąd dla mas robotniczych jasna pły
nie wskazówka: nie wolno cmi jednego gfO' 
su oddać chadekom, którzy dla zadokumefl 
towania swej ścisłej łączności z „Chioną 
hapitalisłyczno - obszarniczą, z  anarchisty*

2)

I
Emi! Andreołi.
..Sybcrja to wielka izba tortur. Jej 

władcy mogą robić z nami, co się im żyw
nie podoba. Wydano im ciała. Wydano im 
dusze — niech męczą!"

Po miesiącu podróży pisze Francuz: 
„Niech inni piszą na czele swej książki: 
Sine ira et studio fBez gniewu i namiętno
ści) ja nie mogę. Kiedym szedł do Polski, 
wiodło mnie głębokie poczucie człowieka 
który miłując swobodę chciałby widzieć 
wszystkie narody wolne... A powrócę z 
nienawiścią w sercu . Czego dziś pragnę 
jedyrie to napiętnować Rosję, wypalić jej 
na czole taki stygmat hańby, by, jeżeli je
szcze potrafi s ę rumienić, krwawy wstyd 
spalił jej oblicze... zedrzeć z niej maskę 
fałszywej humanilarności, w którą stroi się 
jak stara prostytutka, co zrobiła świetne 
małżeństwo i er a swoją ławk*> w kościele. 
Niech świat się dowie że w XIX wieku był

rząd, wobec którego czyny Scytów i Hun- 
nów wydają się łagodnemi...

Nie piszę powieści, nie zmyślam, malu
ję tylko fakta.

„Jakże długie martyrologjum mógłbym 
ułożyć tych wszystkich co pomarli po dro
dze, po etapach, o których mi opowiada
no po więzieniach...

— I tyle łez, tyle krwi miałoby pójść 
na marne?

My może bodziemy kiedyś wolni, ale 
co będzie z Polską ?“

Tak się w oczach człowieka Zachodu, 
oczach bystrych i krytycznych, przedstawią 
obie strony w wielkim dramacie, którego los 
dal mu być uczestnikiem. Na tem stanowi
sku wytrwa do końca, minio że zbliży się 
na zesłaniu do Rosjan rewolucjonistów, 
wyobrażających to co Rosja miała najszla
chetniejszego — do ostatniego Dekabrysty: 
Gorba^zewskiego, zesłanych działaczy „Ze- 
mli i Woli": Czernyszewskiego wtelktego 
pisarza i Michajłcwa, poety i społecznika. 
Ale to są tvlko wyjątki od których jeszcze 
czarniej odbija społeczeństwo przerażają
ce Francuza o jasnym i logicznym świato

poglądzie swą bezdenną korupcją, niedbal
stwem, marnowaniem ludzi i skarbów zie
mi.

Kiedy bedzie odbywał ciężkie roboty (a 
w Piotrowska pracowano nie na żarty, przy 
di\Ywaniu rudy, pod gołem niebem, na 
miozie), — to nie tyle dokucza mu oraca, 
ile poczucie, jak bardzo na marne idzie ta 
praca.

„Szukam, nadaremnie, lepszych stron 
w tem ogromnein imperjum — powtarzam 
sobie, że to naród jeszcze młody, niewyro
biony, ale wszędzie widzę tylko podłość i 
barbarzyństwo",

— Widzi nędzę sołdata głodnego i bi
tego, widzi krzywdę tubylców, litość połą
czoną ze wst: * tem budzą w nim straszni to
warzysze niedoli: prości zbrodniarze:

„Czegobym pragnął, oto żeby wszyscy 
ci niewolnicy podnieśli się kiedyś. Ioh ha
słem nie będzie walka o wolność i prawo, 
ale mord, pożoga i rabunek. Nie rewolu
cja to będzie, ale bunt dzikich zwierząt!“

W upadek Rosji „tego kolosa o glinia
nych nogach bardziej cuchnącego niż wszy
stkie Babilony" — wierzy, tak samo jak w 
zmartwychwstanie Polski. Widzi w społe
czeństwie polskiem, nawet tu w nędzv i na

wygnania, siłę, zdrowie, wolność organizo
wania się, wierzy w przyszłość Pokki lo
dowej.

W kazamatach Piotrowska, w śmier
telnie smutnym martwym domu katorgi p<̂  
znał on wielu ludzi, będących wykwite^ 
kultury polskiej, związał się z nimi serde
czną przyjaźnią: uczył się od nich historji1 
literatury  ̂ polskiej. Ale z najgłębsze*11 
współczuciem, z najwiekszem uznaniem pa
trzył si? na tych najuboższych i nawet o® 
Svbarze podwójnie cierpianych bo „nic- 
uprzywilejowanych" rzemieślników wileń7 
skteh, chtenów z Królestwa idących do ka
torgi wKarze, ty- strasznych kopalni „któ
rych samo wspomnienie dreszcz budzi".

I ze zdziwieniem widzi, że wśród pol
skich kolegów są ludzie, którzy lekceważ*
sobie tych rodaków „szlachetniejszych mo
że od nich sercem, że dają się obsługiwać
przez nich, robią z nich sobie parobków!"-7
(przypomina się „Pan i ‘•parobek" Struga);
„Nie czują oni, że ich czas już przeminął *
że gdy szlachta schodzi z pola, lud szla
chetnym się staje.."

(Dok. nast.),
K. Bielańska.
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*jzną reakcją, która shańbiła Polską czynem  
'euńadomskiego — obrali sobie „chjeński" 

' n°k — Nr. 8!
Każdy robotnik, któremu leży na ser-

C w f  poprawa stosunków w Kasie 
fc tw  ‘ r?or^ ? i2?cia iei gospodarki, ale 

pragnie ZfKasy uczynić poważną pla-

! cówkę klasy robotniczej i walczyć o roz- 
1 wój ubezpieczenia od choroby, nieszczęśli- 
; wych wypadków, braku pracy i t. d, głoso- 
\ waó bądzia na listą Polskiej Partji Socjali- 
; stycznej i Klasowych Związków Zawodo

wych — Nr. 2.
i A. Szczypiorski.

tai m szhlitn.
Groźba zamkniąąa szkół polskich w Ostra

mania praw

skiets^01̂  P a ty k i ugodowej rządu pol
nych'  zawartych umów i poczynio-
nje ”, Uroczyście obietnic, władze czeskie 
z z- °P^ściły dotąd do otwarcia ani jednej 
Aż bezprawnie szkół polskich,
nik b°iawia się następujący tajny  okól- 

^©skich władz szkolnych, który po
dam y w wiernem tłumaczeniu:

» P
r‘ unatou>y wydział szkolny dla Frydka-powiatn. 
~2' Sz* — 832/1 F. dn. 13 grudnia 1922.

^Łdanie państwowej 
>r*yi5|ależno€ci nauczycieli.

Do wszystkich szkół publicznych. 
Ponieważ mogły wydarzyć się wypadki, że do 

'^ftako-słowackiei służby w szkolnictwie przyjęci 
^staji nauczyciel*, których, według obowiązują. 

Cyof> w Cżeszyńsbiem norm o obywatelstwie pań- 
należałoby uważać za pod danych obcego 

raAsbwa, bod: to dlatego, że wogóle nie optowali 
’a rzecz naszego państwa, bod: też dlatego, że  
‘’Prawdzie optowali, lecz zostali przejęci delini- 
ywnie wcześniej, zanim o opcji prawomocnie roz. 
■^rygnięfo (podkreślenia są nasz?. Redakcja), na- 

y zhad&£ ponownie .przynależność państwową 
'"szystkieb przejętych nauczycieli i podać tu w cią- 

dni 14 nazwiska tych, którzy zorali już defini- 
vwni* prrejeci, a dotąd nie stali' się poddanymi 

■ J*zego państwa.

Rozumie się, że -wypadki takie naileży badać
j . ia*dawaflina]ąc się samem twierdze-

odnośnego nauczyciela, ponieważ definitywne 
^nuwnorwania osób, nie będących obywatelami na- 
' Zfcgo państwa, pierwiastkowa ja: od początku
h.^if0 *° nieważne, choćby tę okoliczność po la. 
a dopiero ujawniono.

n o śc i^ 6^  zv'^aszCŁa hvć ostrożnym przy sposob- 
v Nawadniania prawa swojszczyzny, ponie
sie CẐ °  b'z powtarzały się (właśnie w Cieszyń- 

^ypatSki, że gminy nasze wydaiwały świa- 
'»• - a Przynależności poddanym obcych państw.
łażon TC właśnie na podstawie przed-
choćKC ^kretów o defipitywnem zamianowaniu, 

b’lko ad personam. 
no i , 'Vn''®ż sprawozderie zaprzeczające powńn- 
... . Podane. Za prawdziwość zapodań ręczy za- 
ŁiW szkoły.

Przewodniczący dr. Podgrabsky, w. r.
Taj try ten dokument odsłania nam z 

- najdoskonalszą, a tak pożądaną, ja

mie Polskiej i w Cruszowie za pomocą zła- 
i traktatów.

skrawością znaną perfidje władz czeskich. 
Oto, o co chodzi? Przedewszystkiem, w 
myśl decyzji Rady Ambasadorów z dnia 
28 lipca 1920 r., każdy były obywatel Au- 
strji, który od dnia 1 stycznia 1908 r. stale 
mieszkał na Śląsku Cieszyńskim, już przez  
to samo nabył prawo obywatelstwa w tem 
państwie, polskiem, czy też czeskiem, któ
remu w udziale przypadła gmina jego sta
łego zamieszkania.

Powtóre: obowiązujące wówczas na 
Śląsku Cieszyńskim ustawy ustaliły zasa
dę, że urzędnik państwowy względnie nau
czyciel, zamianowany definitywnie, naby
wa prawa swojszczyzny w tej gminie, w  
której stale urzęduje. Ogólnie przyjęta zaś 
zasada stanowi, że prawo raz nabyte i już 
użytkowane, nie może być skasowane. Kto 
więc na podstawie powyższych dwuch za
sad posiada już — świadectwem przyna
leżności stwierdizcifV—-praiwo swoisfxzyz- 
nv w jednej z gmin zaboru czeskiego, te
mu tego prawa żaden tajny okólnik pana 
Podgrabskyego odebrać nie może. Dlatego 
słusznie nauczyciele polscy, posiadający j 
mianowania stale, nie optowali wcale na j 
rzecz republiki Czecho - słowackiej, w  tem , 
przeświadczeniu, że opcja jest zbyteczna. 
W przekonaniu tem umacniał ich także 
konsulat polski w  Ostrawie Morawskiej.

Aż nagle teraz p Podgrabsky usiłuje 
wykrętną argumentacją pozbawić ich ża  
jednym zamachem prawa obywatelstwa i 
stałych posad nauczycielskich. W ten spo
sób chcą Czesi zabrać ludności polskiej w 
powiecie frydeckim ostatnie dwie szkoły 
publiczne; pięcicklasową w Gruszowie i 
dwuklasową w Ostrawie Polskiej (prze
chrzczoną przez Czechów na „Slezska O- 
strava"), bo kierownikiem pierwszej jest 
Ślązak, kierownikiem zaś drugiej Małopo
lanin, obydwa j mieszkańcy tych gmin, 
którzy oczywiście — ufni w  swe dobre pra
wo — nie optowali!

Należy żądać stanowczo, aby rząd 
polski zajął się tą sprawa i energicznie sta
nął w obronie prześladowanej ludności 
polskiej w zaborze czeskim.

T. K.

Sesja pierwsza.
e c h a  o d c z y t a n i a  p o u f n e g o

OKÓLNIKA.
Odczytanie przez p. Głąbińskiego z 

^ybuny sejmowej poufnej instrukcji mini- 
< £ ? l PraY za.STanicznych do naszych pla- 
owek zagramcznych wywoiało żywe poru-

S " £ »  »  sa—ym Sejmie/^alc^ i w 
Gwiecie dyplomatycznym. W min zaś 
spraw zagranicznych zainteresowanie “ ę 
tą sprawą było tem żywsze, że instrukcja 
była wysłana depeszą szyfrowaną i zacho
dziła obawa zagrożenia tajemnicy szyfru 
*y minister spraw zagr. wobec tego w że
r a ł do marszałka autentyczny tekst de- 
Peszy dla stwierdzenia, że tekst podany 
ńrzez p. Głąbińskiego nie pokrywa się cał
kowicie z istotnym tekstem. Zresztą sam 
P- Głąbiński wobec oburzenia, jakie wywo
łało jego wystąpienie i wobec pogłosek o 
gradzie tajemnicy szyfru, uznał za wła
ściwe oświadczyć wczoraj w  Sejmie, że nie 
Podawał depeszy dosłownie. Ten odwrót 
p. Głąbińskiego posłowie lewicowi przyjęli 
okrzykami; Wstyd!

Oświadczeniami tedy p. Głąbińskiego 
' ,?• marszałka, który podał do waadomo- 
;”1 Sejmu prośbę min. spraw zagr., incy- 

został wyczerpany.
^PROSTOWANIE POMYŁKI USTAWO

DAWCZEJ.
.. Następnie tow. Reger imieniem komi- 

0 ’ ochrony pracv zdawał sprawę z noweli 
0 ustawy, uchwalonej w roku ub., a zmie- 

ńiającej ustawę niemiecką o ubezpieczeniu 
urzędników w tym kierunku, aby stawki 
Płacy i wkładek podnoszono w miarę spad
ku waluty. Wskutek omyłki przy prezpisy- 
'waniu na maszynie tekst ustawy został spa- 
czony już po rozwiązaniu Sejmu ustawo
dawczego, wobec czego dopiero nowy Sejm 
mógł wczoraj przywrócić ustawie właści
w e  brzmienie i tem uchronił od dalszych 
«rat inwalidów i starców pensjonistów.

O MIESZKANIA DLA POSŁÓW.
Wyjątkowa jednomyślność zapanowa- 

;a w Sejmie podczas glosowania nad pro- 
J^ktem noweli do ustawy mieszkaniowej,

po kilkutygodniowych zalotach „Chjeny" 
do „Piasta".

Swoim zwyczajem, p. Witos nie dał 
odpowiedzi jasnej i wyczerpującej. 
Wprawdzie oświadczył, że stronnictwo lu
dowe „daje rządowi razem z innemi apro
batę do wykonania jego programu", ale je
dnocześnie zastrzegł się, że należałoby u- 
iworzve Rząd parlamentarny, oparty „na 
jaknajszerszych podstawach". P. Witos 
przytem formalnie zaprosił stronnictwa 
sejmowe do rokowań na podstawie pro
gramu przezeń opracowanego i w odpowie
dzi na zarzuty p. Thugutta stwierdził, że 
dąży do utworzenia stałej większości. Na- 
ogół wrażenie było takie, że p. Witos skła
da ofertę i na prawo i na lewo, nie angażu
jąc się po żadnej stronie.

Przechodząc do innych spraw, zwró
cił p. Witos słusznie uwagę na braki w są- 
dowmictwie, które nie jest „wolne od par
tyjności, forytuje ludzi zamożnych, a ob
ciąża biednych". Mówca domaga się o- 
szczędności, ale rozumnych, oświadcza, że 
nieprawdą jest, jakoby chłopi nie chcieli 
płacić podatków. Ale należy obciążać po
datkami tych, którzy dorobili się olbrzy
mich fortun. Z zadowoleniem wita zapo
wiedź zmiany polityki kredytowej w sto
sunku do wielkiego przemysłu. Żąda kre
dytów dla drobnych rolników. Ostrzega 
przed lekceważeniem reformy rolnej.

Następnie rzuca p. Witos kilka uwag 
pod adresem Żydów. Przyznając im wszel
kie prawa, zagwarantowane Konstytucją, 
podnosi, że „jeżeli chodzi o dziedzinę skar
bową, o koncesje .i uprawnienia, to... upo
śledzenie pod tym względem jest raczej 
po drugiej stronie". Na ten temat, komu 
się lepiej wiedzie materjalnie, p. Witos po
sprzeczał się trochę z p. Hartglasem, po
czerń wyłożył swój pogląd na istotę Sejmu 
i jego zadania.

Więc pierwszym obowiązkiem Sejmu 
jest stworzyć Rząd parlamentarny. W tym 
celu „musimy się zgodzić na różne ofiary 
z teorji i poglądów, a niektóre stronnictwa 
będą się musiały zgodzić na ofiarę także 
zmienia swoich najbliższych". (P. Witos 
zapewne robił aluzje do reformy rolnej i 
do obszarników z prawicy). Wielką przesz-

. kodą, mówi dalej p. Witos jaśniej już, są 
j obszarnicy, którzy nie chcą nic dawać pań

stwu, a chciwie wyciągają ręce po władzę. 
Z tymi wiąc można tylko tworzyć Rząd, 
kto sie zgodzi, aby to złe  usunąć. W Pol
sce demokratycznej niema miejsca na 
przeżytki 17 i 18 w.

Tem oświadczeniem zakończył p. Wi
tos swe przemówienie, z którego wynika, 
że „Piast ‘ poprze Rząd p. Sikorskiego, ale 
jednocześnie będzie na różne strony szu
kał wspólników dla utworzenia innego 
Rządu.

Z zaciekawieniem słuchano następne
go mówcy, rabina Thona, przedstawiciela 
Koła żydowskiego. Jest to mówca bardzo 
zręczny i dowcipny. Sprawę stosunku swe
go do Rządu p. Sikorskiego obszedł b de
likatnie, nie składając żadnego oświadcze
nia ani za ani przeciw. Wdał się natomiast 
w polemikę z p. Sikorskim o stosunku Rzą
du do Żydów. Zabolał głównie p. Thona za
rzut, że obronę swych interesów Żydzi 
zmieniają na żądanie przywilejów. W od
powiedzi z ust. p. Thcna posypały się skar
gi, żale, wyrzuty. Wiele słusznych, ale b. 
dużo nieusprawiedliwionych, podyktowa
nych przeczuleniem nacj onalistycznem i 
demagogją „narodowo - żydowską", tak 
samo przeważającą u sjonistów, jak i de- 
magogja „narodowo - polska" u „chjeni- 
stów.

Ponieważ w dyskusji nad expose rzą- 
dowem ńa samych dowcipach, krytyce i 
narzekaniu poprzestać nie można było, p. 
Thon koniec końców musiał coś powiedzieć 
o tem, jak się Żydzi zachowają wobec 
Rządu. Oświadczył więc: „do Rządu gen. 
Sikorskiego musimy sią ustosunkować kry- 
tycznie i bacznie zważać czy poczynania 
jego będą zgodne z Konstytucją, tak jak 
jego słouw z Konstytucją zgodne nie by
ły". Konia z rzędem temu, kto zrozumie z 
tej zagadkowej formuły, czy Żydzi będą 
głosowali za votum zaufania, czy nie.

Po przemówieniu p. Thona dyskusję 
odroczono. Podjęta ona będzie nanowo 
dziś w południe. Dziś jeszcze zapewne od
będzie się głosowanie nad votum zaufania.

Obrady Senatu.

Posiedzenie
rozszerzającej uprawnienia posłów i sena
torów do otrzymania lokali z rekwizycji. 
Ponieważ Urząd mieszkaniowy nie posiada 
jednak dostatecznego kapitału mieszka
niowego. uchwalono rezolucję wzywającą 
Rząd do oddania na mieszkania posłów i 
senatorów wszystkich niedostatecznie wy
zyskanych lokali w budynkach państwo
wych.

DYSKUSJA NAD EXPOSE.
Porządek dzienny został wyczerpany 

sprawą mieszkaniową. Przystąpiono do dy
skusji nad expose. Pierwszy przemawiał 
tow. Barlicki. Przemówienię jego było jed- t 
nym wielkim aktem oskarżenia prawicy o * 
knowania przeciwpaństwowe, o niszczenie 
podstaw bytu Państwa, o spotwarzenie i 
.shańbienie majestatu Rzplitej, o jątrzenie, 
judzenie, spiski i szerzenie anarchji, o 
przygotowywanie gruntu pod robotę zbrod
niarzy w rodzaju Niewiadomskiego. Pra
wica niemiłosiernie smagana i biczowana, 
m e znajdowała słów na odpowiedź, 
wreszcie p. Stroński nie wytrzymał, nie 
mógł dłużej słuchać słów prawdy, powstał 
z? swego miejsca i dał hasło do opuszcze- 
PPf Usłuchał go odrazu ks. Lutosław- 
E *• Za nimi ruszyło gęsiego jeszcze kilku
nastu chjenistów.

Tow. Barlicki w przemówieniu swem,
2 °pC Ppdajcmy ‘na czele numeru, imieniem

/  V . J^ożył oświadczenie, że popie-bęfcle R d p Sikorskicgo;
• w  ępn/.e -przemawiał" p. Dubano- 

i1 .j. yrazri gotowość wstąpienia każdej
T u *  r ^ ś d  rządowej. Zlofył ofer- 
ę i aga o jej przyjęcie. Dał wyraz swej 

tęsknocie do Rządu, w którym i jego klub 
miałby swego przedstawiciela. Frazesami 
bez treści i bez znaczenia polemizował z 
prez. Sikorskim, któremu odmówił popar
cia.

P. Dubanowicz był mówcą „na Dapie- 
rosa ; Kiedy skończył i na mównicy uka
zał się p, Witos, sala szybko zapełniła się.
Z wielką uwagą słuchano, co powie p Wi
tos po tylu sprzecznych oświadczeniach w 
prasie, po tylu po^roskach i kombinacjach.

Sesfa pierwsza.
Na posiedzeniu wczorajszem rozprawia

no na temat expose Prezesa Rady Mini
strów, W dyskusji tej ani nasi tow., ani 
senatorowie z Wyzwolenia głosu nie zabie
rali, ponieważ byli jej przeciwni. Przed po
rządkiem dziennym tow. Posner zgłosił 
wniosek zdjęcia z porządku dziennego roz
prawy nad expose, co jednak większość Se
natu odrzuciła.

Tow. Posner mówił:
W państwach parlamentarnych deklaracja rzą

du jest aktem wysokiej w/agi, jak w* Francji, od
czytywanym w  obu Izbach tego samego dnia o tej 
samej godzinie, a następnie rozplakatowanym w 
36 tysiącach gmin francuskich. Deklaracja ta wy
wołuje tam dyskusję, której rezultatem jest wnio
sek o wyrażenie przez Izbę deputowanych bądź 
Senat votum zaufania hub nicufaoścŁ Nasz Senat 
nie może Rządowi dawać takiego votum, gdyż 
Rząd jest odpowiedzialny tylko przed Sejmom, a 
nie przed Senatem. Jeśli dobrze zrozumiałem po- 
stępowanie p. prezesa ministrów, to on sazn miał 
wątpliwości, czy może stanąć prred Senatem, nim 
Seijm udzieli mu votum ufności lub nieufności. I 
dlatego jeśli dobrze go zrozumiałem, oświadczenie 
jego w małej tylko mierze odpowiadało cxposć w 
Sejmie. Prezes powiedział nam rzeczy, których nie 
mówił w Sejmie, natomiast pominął sprawy, które 
w Sejmie wywołały największe wrażenie, L j. wy
padki grudniowe i stosunek do mniejszości naro
dowych. To więc co prezes przedłożył nam w Se
nacie, nie ;jest tą samą deklaracją, którą złożył w 
Sejmie.

Posiedzenie 8.
Marszalek zwraca uwagę, iż przemówienie to 

przekracza ramy formalnego wniosku.
Tow. Posner -kończy, wnosząc o zdjęcie z po

rządku dziennego rozprawy nad expose Rzodu.
Po odrzuceniu tego wniosku, zabrał glos 

p. Zdanowski z N. D„ który polemizował z 
niektóremi wywodami premjera, a na koń
cu wyraził pragnienie parlamentarnego 
Rządu, opartego na porozumieniu „Prawi
cy" (...która nie jest przedstawicielstwem 
klas posiadających...) z „lewicą".

Pos. Biały w imieniu „Piasta" składa 
oświadczenie, że jego stronnictwo „uznaje 
połrzebę utworzenia większości polskiej w 
ciałach ustawodawczych", ale że tymcza
sem jest to niemożliwe, dlatego w obecnych 
warunkach poorą rząd pozaparlamentarny.

P. Janta-Połczyński z Dubanowji o- 
świadcza, że „musimy przystąpić do refor
my rolnej" (he, he!) i zaklina wszystkich 
agrarjuszy, aby się pogodzili, strasząc ich. 
że „rolnicze społeczeństwa popadły pod 
rząd miast, tyranii lub obcych najeźdźców".

P. Nowodworski z Chadecji gniewa się 
na premjera, że nie uczęstował Senatu 
właściwem expose, tylko „improwizacją", 
gniewa się także, że premier nie stworzył 
sobie większości ohjeńsko-piastowej.

Zabrał jeszcze głos minister skarbu p. 
Władysław Grabski, który zapowiedział 
przedłożenie szczegółowego projektu skar
bowego w ciągu miesiąca.

mmrni
— Gazety niemieckie donoszą, jakoby r2 ąd 

francuski w celach dokonania wypłat górnikom 
zagłębia Ruhry, zakupił w Stanach Zjednoczo
nych 9 maljardów m-k. niemieckich. Gazety te iro
nicznie dodają, że tą drogą Poincarć przyczynia 
się do uzdrowienia inarki niemieckiej.

— Rokowania angielsko - amerykańskie w 
sprawie uregulowania długów angielskich nie dały 
dodatniego wyniku. Amerykanie mieli żądać, jako 
najniższej raty procentowej 4%, Anglja zaś godzi
ła się najwyżej na 3%. Również nie można było 
porozumieć się co do długości trwania pożyczki. 
Ameryka nie ohciała przyjąć warunków angiel
skich w obawie, ic  posłużą ono za wzór o pretekst 
dla innych państw, dłużników Ameryki.

— W Newcastle (Anglia) wybrany został na 
posła do Izby Gmin przywódca Partji Pracy tow. 
Henderson. Przy wyborach głównych, w listopadzie 
r. ub., jak wiadomo, Henderson przepadł. W New
castle przeszedł kandydat robotniczy Bell, uzy
skawszy 10 tys. głosów. Z powodu śmierci Bella 
odbył się wybór uzupełniający,* przyczem Hender
son otrzymał 11.066 głosów. Zaznaczył się więc 
przyrost tysiąca zgórą głosów, podczas, gdy kan
dydat liberałów stracił kilkaset głosów, konserwa
tystów zaś pozyskał ok. 500 głosów.

— Z Anglji zaczęły już przybywać dę> Niemiec 
przez Hamburg wielkie transporty węgla, który 
wskutek tego podrożał wewnątrz Anglji.

— Niemiecki kanclerz Rzeszy Cuno wydał o- 
dezwę przeciwko rozrzutnictwu, hulance i pijań
stwu. zapowiadając wniesienie do parlamentu 
dwuch ustaw w tej materji.

— W związku z wystąpieniem Francji rozwi
ja się w Niemczech silny ruch bojkotowy w sto
sunku do handlu, przemysłu i sztuki francuskiej.

— Budżet Rzeszy niemieckiej, przedłożony e- 
becnie parlamentowi, przewiduje w r. 1923 deficyt 
w wysokości 622 mil jardów mk.

— Zarząd partji maksym alls tów włoskich 
(grupa Serratiego) uchwalił dać posłuch rozkazo
wi moskiewskiemu o połączeniu się z komunista
mi. Natomiast frakcja parlamentarna maksymali
stów po długich narasłach oświadczyła się prze
ciwko żądaniu Moskwy. W fen sposób grozi nowy 
rozłam w dwukrotnie już rozbitej dawnej partji 
socjalistycznej.

— Olbrzymie towarzystwo naftowe Standard 
Oil Company w Ameryce rozdaje swym akojonar. 
juszom za r. ub. 400% dywidendy w farmie bez
płatnych akcji.

— Rząd Mussolkti’ego zabiera się energicznie 
do utrwalenia swej władzy przy pomocy armji i 
floty. Uchwalono czas służby wojskowej na 18 mie
sięcy. a liczebność armji w okresie pokojowym ra
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300 tyr. Wbrew oltłacŁwi nv®szyngtoisfcieiniii, ca 
zasadzie którego Włochy miałyby się zadowokrić 
Ś krążownikami Idkkittnń, 64 leantrtucpcdoiwcami i 
<3 łodziami podwodnerat. irchwalwno zhadnwać w r. 
1923 2 nowe krażosymki IłekŁie. 4 łodzie perćtwod- 
«w ś 4 torpedowce, a  następnie w okresie 1924 — 
3928; 3 krążowniki, 16 kcwtrtorpełkjwcó w i 16 lo
dzi podwodnych.

Dalej powołano do  życia włoską „Konfedera
cję Żeglugi Powietrznej", której „Wysokim komi
sarzem" zosial sam Mussolini, a  której oclem przy
gotowanie wielkiej floty li powietrznej, jako naj- 
iważzrisjsref brani iw przyszłej wojnie.

O utworzeniu korpusu gwnrdji tSa utrzymania 
gJerządłcu v,-ex-nę!rzne£o i  milicji, werbowanej z 
zaufanych faszystów, a pozostającej pod osobistym 
ki trunkiem MussoKntego — pisaliśmy już peprzed- 
ftia. Wszelkie inne związki zorojne rozwiązano.

—- By uipamic-tnić 5-lec-Le istnienia csrrawy- 
czajici, uchwalono Dzierżyńskiemu wystawić pom
nik za życic (!). Oprócz tego m ają być zakładane 
bursy „czekiskie" na wszystkich wyższych uczel
niach. Korzystać z burs będą mogły tylko sieroty 
po cze-kistach i .dzieci tychże. Wressccie ma powstać 
f’zadusi specjalny „Czeki" na diwctee specjalnie 
w  tym celu wyznaczonego poslatlru.

— W W iedniu. rozpoczęło swe czynności 
pierwsze Icrcmatarjtsra (gmach do palenia zwłok), 
mimo dwukrotnego protestu chadeckiego ministra 
opieki społecznej.
r — W Iisdijach angielskich, w Gor&kiipour, w 

v.ynikti procesu, w którym stawało 22S Hindusów, 
oskarżonych o podpalenie biura policji i  zabicie 
Idlku pdicjairtów, 172 oskarżonych skazano na 
śmierć.

— 1-go lutego m a wybuchnąć w Szwecji ol- 
brzyfiM lokaut w przemyśle szwedzkim, obejmując 
65 tysięcy robotników, wskutek wypowiedzenia tr
ałów dotychczasowych przez przedsiębiorców.

P- Pannenkowa we wczorajszej ,,Rzecz
pospolitej” usiłuje wykazać sprzeczność 
między twierdzeniem premjera Sikorskiego, 
żc po stronie chjeńskiej podczas zajść 11 
grudnia nie było rannych od kuli, a spisem 
ranionych, ogłoszonym w pismach dn. 12 
grudnia ub. r. Rozumuje przy tern w spo
sób zgoła naiwny. W spisie ciężko rannvch 
zauważyła między rnnemi studenta J. Woj
ciechowskiego, który oczywiście — jako 
student — musiał stać pod sztandarem 
chjeny. A więc są ranni i po stronie „bez
bronnych manifestantów".

Niestety fantazja unosi p. Pannenkowa 
zbyt daleko; zapomina, źe są akademicy i 
w „obozie czerwonego sztandaru”.

Gdyby p. Pannenkowa, cytująca w 
artykule nieustannie „Robotnika”, 

tła sumiennie go przeczytać, to prze- 
bv się, że student politechniki warsz. 

[jan Wojciechowski, był ranny w obronie 
czerwonego sztandaru — z ręki bojowca 
chjeńskiego.

Irtii larMina.
KONWENT SŁNJORÓW SEJMU.
W dniu dzisiejszym odbyło się posie

dzenie Konwentu Śenjorów Sejmu pod 
przewodnictwem p. Marszałka Rataja, na 
którem omawiano sprawę obsadzenia prze
wodnictwa w Komisjach skarbowej i bud
żetowej, powstałych w myśl uchwały sej
mowej z dotychczasowej Komisji skarbo
wo-budżetowej. P. Marszałek Rataj o- 
św-adczył, że niektóre kluby postawiły żą
danie. ażeby t. zw. komisje polityczne, do 
których zaliczają się również Komisja skar
bowa i Komisja budżetowa były obsadzane 
przez te stronnictwa, które będą tworzyły 
w.ększość popierającą dany rząd.

Po rozprawie ustalono, aby sprawę o- 
siatecznego obsadzenia przewodnictw tych 
dwóch komisji odłożyć do czasu wyjaśnie- 
jua się większości, jaka będzie popierała 
rząd obecny, a tymczasem sprawę załatwić 
w ten sposób, że dotychczasowy przowo- 
drnrzący Komisji sKorbowo-budżetowej za
trzyma przewodnictwo Komisji budżetowej 
i jednocześnie będzie zastępcą przewodni
czącego w Komisji skarbowej", zaś obecny 
zastępca przewodniczącego w Komisji skar- 
howp-budżetewej będzie przewodniczącym 
Komisji skarbowej, zatrzymując dotych
czasowe aostępstwo, przewodniczącego Ko
mis ji budżetowej.

Wreszcie poruszono sprawę rozdziału 
Wiejsc na sali obrad Sejmu, ponieważ po
słowie: niemieccy wyrazili niezadowolenie 
z -przydzielenia im jednego rzędu miejsc na 
skrajnej prawicy. Sprawy tej ostatecznie 
nie rozstrzygnięto.

Z KOMISJI DO WALKI Z DROŻYZNĄ.
Przewodniczy lew. poseł Arciszewski. 

Szereg przedstawicieli rządu podaje do 
wiadomości posłów dane statystyczne co 
do wzrostu d ro ż y z n y  — z czego wynika, że 
mąka pszenna zdrożała 6.600 razv, groch 
4.448 razy, słonina 4.769 razy, masło 4.386 
jązy, żyto 4.196 razy, towary włókniste 
51520 razy i t. d. .

Później rozpoczęto dyskusję na temat 
walki z dr&żyzną, w której Iow. poseł Ma
linowski poddał ostrej krytyce stanowisko 
lyądu i różnych urzędów’, które powinny 
walkę z drożyzną prowadzać na zasadzie 
choćłw odnośnych ustaw. Mówca wskazał,

że w Polsce są dwie kategorje ludzi: jedni 
bogaci, którzy ze względów politycznych 
chcą Polskę pogrążyć w przepaść pod 
względem gospodarczym. Ludzie ci stoją 
na czele różnych instytucji finansowych i 
gospodarczych, skąd prowadzą swoją ni
kczemną antypaństwową robotę. Druga 
kategorja ludzi, to ci, którzy chcą się w 
jaknajkrótszym czasie jaknaj więcej zbo- 
gaeić, choćby to doprowadziło do jaknaj- 
większej drożyzny w kraju; to—spekulan
ci i paskarze. Na ludzi tych niema w kra
ju hiamnica — rząd me chce czy też nie 
umie z nimi walczyć.

Tcw. Malinowski zgłasza następujące 
wnioski: Sejm wzywa rząd: 1) do zupełne
go i natychmiastowego zamknięcia granicy 
dla wyivozu zboża, roślin, strączkowych, 
mąki, cukru, tłuszczów, świń i bydła;

2) do stosowania nadzwyczaj wysokich 
kar na szmuglarzy granicznych;

3) do stosowania z cała bezwzględno
ścią ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. i 5 sierp
nia 1922 r. iv stosunku do spekulantów ży
wnościowych zanim Sejm uchwali ostrzej
sze ustawy;

4) do wywarcia nacisku na odnośne 
organy rządowe, aby ustawy i zarządzenia 
uchwalone i wydane dla walki z  drożvzną 
były z  całą bezwzględnością przez urzędni
ków i urzędy stosowane i wykonywane;

3) do bezwzględnego ścigania speku
lantów walutowych i t. d.

Później zabrał głos poseł Wiślicki, 
przedstawiciel przemysłowców i handlarzy, 
który dowodził, że żadne środki policyjne 
nie ootnegą; źo nie można iść bardzo na 
zniżkę towarów, bo wtedy gospodynie wy
kupią towary póki będą tańsze.

Jednern słowem zrozumieć można by
ło jedno, że na paskarzy i spekulantów le
karstwa niema. Przemawiało kilku posłów 
ludowych, którzy w zasadzie godzą się na 
zamkniecie granicy.

Dalsza clvskusie i głosowanie nad wnio
skami odłożono do nastonnetfo posiedzenia.

KOMISJE SENATU.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Kon

wentu Seniorów Senatu, na którem oma
wiano sprawę ukonstytuowania się komisji 
senackich.

Po Konwencie odbyło się posiedzenie 
Komisji, na których wybrano ich prezydja:

Komisja Gospodarstwa Społecznego:
| przewodniczący Średniawski (P. S. L.), za

stępca przewodniczącego Szułdrzyński (KI. 
Ch. Nar.), sekretarz Koralczyk (Zy. L. N.)

Komisja skarbowo-budżetowa: przewo
dniczący Nowodworski (Ch. D.), zastępca 
Hammerling (P. S. L.), sekretarz Gaszyń
ski (Wyzwolenie) referent budżetowy prof. 
Buzek. .

Komisja Administracyjna: przewodni
czący Zdanowski (Zw. L. N.), zastępca 
Konemsto (P. P, S.j, sekretarz Siennicki 
(Zw. L. N.).

Komisja Prawnicza: przewodniczący
Ringel (K. Żyd.), zastępca Baliński (Zw. L. 
N.), sekretarz Glogier (KI. Ch. Nar.).

Komisja Kultury i Oświaty: przewodni
czący Kalinowski (Wyzwolenie), zastępca 
Godlewski (Zw. L. N,), sekretarz Józefa 
Szebeko (Zw. L. N.),

Komisja spraw zagranicznych: przewo
dniczący Kiniorski (Zw. L. N.).

Komisja regulaminowa: przewodniczący 
Łubieński (KI. Chrz. Nar.).

• ku dochodowego w stosunku rocznym. I-go , dawczego. W wieczerzy* wzięK udział p.p. presy- 
lutego poleca Ministerjum wypłacić pobory j dent Rzeczypospolitej W o j c i e c h o w s k i ,  prezes Radf
styczniowe bez obecnego dodatku. Szere- —  CM-— ------- *-*- c~:—
gowym zawodowym woj skowym polecono
wypłacić natychmiast JU% uposażenia 
styczniowego.

Nowi wice-prezydentowie m. Łodzi.
Wobec tego, że dwaj nasi towarzysze: 

dr. Roman Stupnicki i poseł Wieńczysław 
Badzian złożyli mandaty wice-prezyden- 
tów miasta, łódzka Rada miejska w ubiegły 
czwartek przyjęła te rezygnacje do wiado
mości i na ich miejsce powołała tow. inż. 
Waryńskiego (syna zmarłego Ludwika), o- 
raz kamienicznika, radnego Pogonowskie
go,

PRZYJĘCIE U MARSZALKA SENATU.
Onegdaj wieczorem o ga:dz. 8% p. marszałek 

Senatu Trąmpczyński podejmował u siebie wiecze
rzą grono senatorów oraz posłów Sejmu ustawo-

ministrów gen. Sikorski, marszałek Sejmu Ratal, 
minister skarbu Grabski, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa Żarnowski. Celem wieczerzy było 
zapoznanie się i zbliżenie członków Senatu o rał 
omówienie szeregu spraw, związanych z progra
mem prac ekonomiczno - finansowych,

ROZBROJENIE.
Dn. 5 lutego r. b. zbiera się w Genewie tym

czasowa komisja mieszana dla spraw rozbrojenia. 
Z MIĘDZ. BIURA PRACY.

30 b. m. rozpoczyna się v* Genewie sesja Rady 
aldmiriistracyjnej Międz. Biura Pracy. Na porząd
ku dziennym m. in. sprawa regulaminu Rady, któ
ry  ma wprowadzić zastępców przedstawicieli Rzą
dów* w Radzie. Istnieje tendencja ostatecznego zała
twienia na tej sesji sprawy regulaminu. Możliwe 
jest jednak, żc okaże się potrzeba zasięgnięcia opi
li ji ogólnej międz. konferencji pracy, która zbiera 
się w końcu roku.

TELEGRAMY.
W Zagłębiu Hnłiry.

Górnicy \ kolejarze strajkują.

Do komisji regulaminowej wszedł tow. 
Englisz. Do komisji zagranicznej tow. Pos- 
ner. Do komisji prawniczej tow. Ros
ner. Do komisji administracyjnej tow. Kop
ciński. Do komisji oświaty i kultury tow. 
Prauss. Do kom. gospodarstwa społecznego 
tow. Misiolek i Englisz. Do komisji skarbo
wo-budżetowej tow. Siedlecki.

Tow. Kopciński został obrany zastępcą 
przewodniczącego w komisji administracyj
nej i samorządowej,

KOMISJA ZAGRANICZNA.
Dziś o godz. 10 m. 30 odbędzie się posiedzenie 

komisji zagranicznej Sejnju, Na porządku dzien
nym expose ministra spraw zr.gr. w sprawie k ła j- I 
pedzkiej. Przewidziane jest powzięcie uchwały w 
tej sprawia.

E m ilia  polityczna
KOMISJA DLA KONTROLI ADMINI

STRACJI.
Zgodnie z zapowiedzią p. prezesa mi

nistrów w expose w sprawie sanacji sto
sunków. i kontroli władz administracyjnych 
powołana została komisja pod przewod
nictwem. upełnomocnionego inspektora p. 
St. 1 war do, która przystąpiła do prac, 
związanych z wyrmenionemi przez p. pre
zesa ministrów zamierzeniami. W dniach 
najbliższych komisja wyjeżdża na Wołyń. 
W pracach tych komisja oprze się z jednej 
strony na wynikach dokonanej kontroli — 
z drugiej w najszerszym zakresie uwzględ
ni opinię i poglądy miejscowego społeczeń
stwa. (P. A. T.).

Pobory urzędników. Ministerjum skarbu 
rozesłało rozporządzenie o wypłacaniu na
tychmiast wszystkim funkcjonariuszom 
państwowym i oficerom 40% styczniowych 
poborów z potraceniem normalnego nodat-

PROKLAiMACJA STRAJKU GÓRNI
CZEGO.

Diisseldorf. 22 stycznia. — (P. A. T.). 
Posiedzenie przedstawicieli syndykatów 
górniczych w Essen zakończyło się późno 
wieczorem. W głosowaniu przyjęto wnio
sek, zalecający strajk w kopalniach zagłę
bia Ruhry. Uchwała została powzięta dzię
ki energicznej interwencji delegatów, przy
byłych « Berlina. Ruch strajkowy już wczo
raj ogarnął siedem kopalni w okręgu Reck
linghausen,
ODEZWA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH j

Berlin, 22 stycznia. (PAT). Wsvystkie 
niemieckie związki zawodowe urzędników, 
funkcjonarjuszy i robotników ogłosiły ode
zwę protestującą, w której żądają natych
miastowego wycofania wojsk francuskich z 
zakładów przemysłowych oraz •'wypuszcze
nia na wolność wszystkich aresztowanych 
dotąd osób. Odezwa wzywa' ludność pra
cującą w Zagłębivi Ruhry i wszystkich u- 
rzędników do wytrwania w oporze przeciw
ko wojskom i władzom okupacyjnym.

KOLEJARZE PORZUCAJĄ PRACE.
Essen, 22 stycznia. (P. A. T.}. Wolff 

donosi: Kolejarze na całym terenie okupa
cyjnym przestrzegają ściśle przepisów nie
mieckiego ministra komunikacji. Wszędzie, 
gdzie Francuzi konfiskują wagony z wę
glem, lub pociągi, naładowane węglem ko
lejarze natychmiast porzucają pracę, wo
bec czego pociągi te pozostają na torach, 
tamując ruch innym pociągom,
PROTESTACYJNY STRAJK KOLEJO- 

* WY.
Bochum, 22 stycznia. — (P. A. T.). Ko

lejarze na ćałvm terenie okupowanym przy
stąpili do 2.4-godzinnego strajku protesta
cyjnego.

STRAJK KOLEJOWY W DORTMUN
DZIE.

f; Essen, 22 stycznia, — (P. A. T.]. Na 
głównym dworcu w Dortmundzie wybuchł 
wczoraj rano strajk generalny. Ruch to- i 
warewy ustał zupełnie, .Naczelnik głównej 
stacji został .aresztowany. Strajk wybuchł j 
również na dworcu ©ołudniowym w Dort- ! 
mundzie. Władze ckimacvjne zwróciły się | 
do prezesa dyrekcji kolejowej, którego w j 
sobotę wypuszczono na wolność z wezwa
niem, aby rozooczął akcję pośredniczącą; 
jednakże dyrektor żądanie to odrzucił, u- 
zasadniając odmowę tern, że nie ma żadne
go "wpływu na robotników kolejcwvch. O- 
becnie na terenie okupowanym stoi 21.034 
wagonów z weglem, których nie można da
lej transportować.

STANOWISKO SYNDYKATÓW ROBOT
NICZYCH.

Dusseldorf. 22 stycznia. — (P. A. T.). 
Syndykaty robotnicze omawiały sprawę 
strajku. Komuniści są przeciwni strajko
wi: cześć syndykatów socjalistycznych i 
syndykatów chrześcijańskich jest za straj
kiem, większość niezdecydowana.
NARADY PRZFMYSł OWCÓW I SYN

DYKATÓW.
Londyn, 22 stycznia. (P. A. T.), — Do 

„Daily, Mail" donoszą z Dusseldorfu, że w 
Munster odbyło sie w dniu wczorajszym 
spotkanie pomiędzy przedstawicielami 
syndykatów górniczych i metalurgicznych 
z jednej strony a Ludendorffem, Herme
sem i Sijp.cnsem z drugiej strony.’

STRAJK GENERALNY.
Paryż, 22 stycznia. (P. A. T.). — „Pe

tit Journal1 ’ donosi z Dusseldorfu, że-syn
dykaty robotnicze okręgu Ruhry uchwaliły 
strajk geheralny na kolejach, w kopalniach 
i w przemyśle metalurgicznym.
WSTRZYMANIE RUCHU WODNEGO.

Berlin, 22 stycznia. — (P. A. T.). Z 
Essen donoszą, że zarząd kanałów wodnych

ROZKAZ DO URZĘDÓW LEŚNYCH.
Berlin, 22 stycznia. (PAT). W związku

z zarządzeniem sekwestru lasów państwo
wych na obszarze Ruhry, pruski minister 
rolnictwa i dóbr państwowych zabronił u- 
rzędom leśnym okupowanego obszaru wy
konywania jakichkolwiekbądi zarządzeń 
międzysojuszniczej komisji nadreńskiej.

ROZPRAWY PRZECIW PRZEMY
SŁOWCOM NIEMIECKIM.

Essen, 22 stycznia. (P. A. T J. — Roz
prawy przeciwko przemysłowcom niemiec
kim i innym osobistościom, aresztowanym 
w zagłębiu Ruhry, odbędą się przed sądem 
wojennym w Moguncji prawdopodobnie 
już we wtorek.

PROTEST PRZECIWKO ARESZTOWA
NIU THYSSENA.

Miilhausen, 22 stycznia. — (P. A. T.)* 
Dzisiaj w południe przybyła do generałów 
Danzignes i Simona w Dusseldorfie delega
cja przedstawicieli robotników .i funkcjo- 
narjuszy całego koncernu Thyssena oraz 
przedstawiciele związków zawodowych 
wszystkich kierunkową protestując energi
cznie przeciwko aresztowaniu Thyssena. 
Obaj generałowie oświadczyli, iż nie są 
kompetentni w tej sprawie. Delegaci pono
wili w imieniu wszystkich robotników i fun
kcjonariuszy koncernu żądanie wypuszcze
nia na wolność Thyssena, grożąc, iż w prze
ciwnym razie krok ten spowodować może. 
poważne następstwa.
WYDALENIE ZA OPÓR WOBEC SO

JUSZNIKÓW.
Dusseldorf,, 22 stycznia, — (P. A. T.)«

Wysoka Komisja postanowiła odwołać ? 
wydalić z kraju prezvdenta okręgowego 
urzędu finansowego w Kolonji, za zajęciu 
epozyevjnego stanowiska wobec zarządzeń
sojuszników. v

Dusseldorf, 22 stveznia. (P. A. T.). —* 
Wobec decyzji wysokiej komisji nadreń
skiej usunięcia ze stanowiska oraz wyda
lenia z obszaru okupacji prezydenta okrę-

([owego urzędu finansowego w Kolonji, 
>rzedsiawiciel angielski w wysokiej komi

sji w Kolonji powyższą decvzję wysokiej 
komisji zakomunikował lokalnej angiel
skiej władzy policyjnej, nakazując, aby 
przedsięwzięte zostały wszystkie niezbęd
ne środki, w celu wykonania decyzjŁ

KONTROLA BANKU RZESZY.
Paryż, 22 stycznia. (P. A. T.). — Ge

nerał Donvinges oświadczył deiegacji gór
ników zagłębia Ruhry, że bynajmniej nie 
położono ręki na gotówce Banku Rzeszy, 
rozciągnięto tylko nad Bankiem kontrolę, 
w celu zapewnienia ciągłości wypłat zarob
ków’. Bank Rzeszy ma najzupełniejszą 
swobodę w dokonywaniu. zwyczajnych 
iranzakcji.
WOJSKO OPUŚCIŁO BANK RZESZY.

Essen, 22 stycznia. —- (P. A. T.). Wo
bec tego, żc posterunki wojskowe zdjęto z 
przed gmachu Banku Rzeszy, bank ten, jak 
i inne banki prywatne otworzył ponownie 
swe biura.

PRZENIESIENIE DYREKCJI 
KOLEJOWEJ.

Essen, 22 stycznia. (PAT). Siedziba dy
rekcji generalnej kolei zachodniej w Essen 
została przeniesiona w dniu dzisiejszym na 
teren nieokupowany do Eiberfeldu.

MIANOWANIE FR. PONCOT.
Paryż, 22 stycznia. (PAT). „Echo Na

tional” donosi, że Franęois Ponęot powoła
ny został do utworzenia w Dusseldorfie 
biura informacyjnego, mającego służyć za 
organ łącznikowy między in żeni erami fran
cuskimi i wojskowością, jak również ma-

I otrzymał od władz niemieckich rozkaz j jącego udzielać miarodajnych informacji 
1 wstrzymania wszelkiego ruchu wodnego, dziennikarzom zagranicznym,



Dr. 21 . R O B O T N I K ” wtorek, 23 stycznia 1923 r.

M d lIM .
POŁOŻENIE BEZ ZMIANY,

p Kłajpeda, 22 stvcznia. (P. A. T.). __
położenie w Kłajpedzie jest bez zmiany, 
oczekują przybycia komisji międzysojusz- 
*̂ C2ei- Na posiedzeniu komitetu " (litew- 

obrony Kłajpedy w Heydekrugtt u- 
c«Walono, aby Kłajpeda została przyłączo
na do Litwy z zachowaniem jednak sanio- 

terytorialnego. Rząd Simonajtisa 
Przeniósł 20 b. m. swą siedzibę z Heyde- 

UŚU do Kłajpedy.
d e l e g a t  ANGIELSKI i w ł o s k i

w  KOMISJI SOJUSZNICZEJ.
Gdońsi, 22 stycznia. —  (P. A. T.). We 

g- odjeżdża do Kłajpedy konsul an-
Gdańsku Fry, który reprezenlo- 

j.-G Padzie Anglję w komisji imędzysojusz- 
rów Powołanej .przez Radę Ambasado-

V, w celu utworzenia w Kłajpedzie rzą- 
u Prowizorycznego. Równocześnie z kon- 

_ em wvjedzie do Kłajpedy poseł włoski 
/G dań sk u , Bertanzi, który reprezen tować 

w komisji Włochy.
WYJAZD CLINCHANTA. 

^ P o r y i ,  22 stycznia. (PAT). Wczoraj 
T**czorem Clinchant opuścił Paryż, udaj a c 
Slę do Kłajpedy.

PROJEKT FRANCUSKI.
Paryż, 22 stvcznia. fP. A. T.).—Poinca

re i Barthou ustalili definitywnie tekst wa
runków, które będą figurowały w projekcie 
tranenrkim, dotyczącym udzielema Niem
com moratorium. Komisja odszkodowań 
będzie omawiała powyższe gwarancje na 

, dzisiejsze® lub jutrzejszem posiedzeniu.

I UttL
De m o n s t r a c j e  n a c j o n a l i s t ó w .

Gdańsk, 22 stycznia. (P. A. T.). — 
.°^kyły si? w Sopocie burzliwe de- 

 ̂onstracje, urządzone przez nacjonalistów 
oiieckich na znak protestu przeciwko 

francuskiej w zagłębiu Ruhry. W de- 
se» **aci' Wzięli udział urzędnicy gdań- 

' -rW’ s*ra* obywatelska. Główny 
ra ' annov zwracał się w ostrych wy- 
cńJL Przeciwko Francji i Polsce, prze- 
nju 0 2aięciu Ruhry i t. d. Po przemówie- 
mj Pprhód demonstrantów ruszył ulica- 

Piewajac pieśni narodowe i wznosząc 
Cjj f  p \  obelżywe okrzyki przeciwko Fran
ci j-, j  cf* Podczas pochodu demonstran- 
żali ^ na przechodniów, których uwa- 

za Polaków. „Danziger Zeitung" oraz 
ia !g® Neueste Nachrichten”, omawia- 
'-V ^tatrne manifestacje nacjonalistyczne 

Gdańsku i Sooocie, wzywają ludność do 
■^chowania spokoju w interesie w. m. 
Gdańska.

13 I Mstu y łiiib .
, Kowno, 22 stvcznia. (A. W .). —- Blok 

*-Wiązku włościańskiego, oraz socjaliści lu- 
°wcy zgłosili w Sejmie łączną deklarację, 

w której stwierdzili, że artykuł 41-szy kon- 
-Ł UCP wymaga do wyborów prezydenta 
oecnosci absolutnej większości ogółu po- 

w na posiedzeniu Sejmu, a ponieważ w 
S 1St. , ^  w a a s ie  wyborów prezy- 
Iwpfp 7o ° Ddko 36 posłów przy ogólnej 
, • ‘ j , stronnictwa tyważają, że ar
tykuł 41-y konstytucji został złamany wy- 
bory prezydenta nieprawnie dokonane ze 
wwvstkiemi wvnikajacemi z tego k<L e- 
kwencarm. Ana ogiczną deklarację złoży
li również socjał - demokraci.

I Liii tiarom.
Wiedeń, 22 stycznia. (PAT). Według 

telegramu nadeszłego dziś z Sekretariatu 
generalnego Ligi Narodów w Genewie, po
jedzenie Rady Ligi Narodów odbędzie 'się 

stycznia w Paryżu.

O kładem  Księgarni Robotniczej opuściła 
Prasę i jest do nabycia v/c wszystkich księ

garniach praca 
ar. E. Pragierowej

n  Za r y s  u s t a w o d a w s t w a  
u  Oś m io g o d z in n y m  d n t u  p r a c y

ZAGRANICĄ I W POLSCE.

Miiiw iii® tdm i iuM?
..Naprzód" donosi:
Y piątek papakidmiu została nareszcie zawir- 

3 ugoda między właścicielami drtd-arń kraików- 
s'-ich, a strajkującymi towarzyszami drukarskimi. 

S.r<ijk trwał 105 dni. Przez c a ły  ubiegły ty- 
zień toczyły się rokowania ugodowe, nawiązane 

* inicjatywy tow. posła d-ra Emila Bobrowskiego, 
wire-prezydenta miasta, i tow. Zygmunta Klemen
siewicza, sekretarza P. P. S.. którzy też pełnili
r\U. , ,  fL*nkcię w tych rokowaniach.

lth taktowi, bezstronności i wytrwałości u- 
. ^  w <™«ólnej pracy całego tygodnia jłgod-

j ałatwić wyłaniające się punkty sporne jeden 
drugim, przezwyciężyć 'rodności, skłonić obie

strony do wzajemnej wyrozumiałości i do wzajem
nych ustępstw i w końcu doprowadzić do porozu
mienia.

R u c k  r o t c l n i c z j .
I żyoii w t

c. k. w.
W czwartek, dn. 25 stycznia, o godz.

5 po poł., w lokalu Związku Polskich po
słów socjalistycznych odbędzie się pesie-. 
dzenie Centralnego Komitetu Wykonaw
czego P. P. S. Tow. tow. członków C. K. 
W prosimy o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat generalny.

Egzekutywa O. K. R■ W środę, dn. 24 
b. m. o godz. 5 w lokalu 0 . K. R., Al. Jero
zolimskie 6, odbędzie się posiedzenie egze
kutywy 0 . K. R.

Konferencja Miedzydzielnicowa. W 
środę, dn. 24 b. m. o godz. 7 w lokalu QKR., 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się Konfe
rencja Miedzydzielnicowa, na którą winni 
przybyć wszyscy mężowie zaufania P.P.S. 
z fabryk oraz komitety dzielnicowa w peł
nym składzie.

Dzielnica Jerozolimska. W czwartek, 
dn. 25 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się odczyt tow. N. 
Barlickiego n.t. „Zadanie polityczne PPS.". 
Weojście za legitymacjami partyjnemi, dla 
nieczłonków wejście za bezpłatnymi bileta
mi, które otrzymać można w sekretarjacie 
dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. Walne zebranie człon 
ków dzielnicy, mężów zaufania P. P. S., delegatów 
fabryk i sympatyków odbędzie się w czwartek, dn. 
25 b. m. o godz. 6 w lokalu Gospody Robotniczej, 
Bagatela 12a.

Sprawy niezmiernie ważne, obecność wszyst
kich obowiązkowa.

Dzielnica Powiśle. We wtorek, da. 23 b. ro. 
o godz. 7 w lokalu przy uf. Solec 103, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Szewców i Kamaszników P. P. S. We 
wtorek, dn. 23 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie Koła.

Kolo Krawców P. P. S. We wtorek, da. 23 b.w. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła.

Zebranie Miesięczne Młodzieży Wolskiej od
będzie się dn. 25 b. m. o godz, 7 w lokalu dzielni
cy Wola - Czyste. Wolska 44, na które winni przy
być wszyscy członkowie Koła.

fte’i in r in i ji
a

Praca dla robotników budowlanych.
Potrzebna większa ilość robotników bu

dowlanych wykwalifikowanych. Wiado
mość: Leszno nr. 53, Zw. zaw. rob. budo
wlanych w Polsce, od godz. 5 do 7 wiecz.

Zw. zaw. prac. miejskich, Warecka 7 
Dziś, t. j. we wtorek, punktualnie o 

godz. 7 wiecz. w  lokalu Związku odbędzie 
się zebranie wszystkich delegatów instytu
cji miejskich. Towarzysze delegaci, ze 
względu na ważność spraw, proszeni są o 
punktualne i bezwarunkowe przybycie.

Jutro, t. j. w środę o godz. 6 wiecz., 
odbędzie się ogólne zebranie wszystkich 
pracowników szpitalnictwa i dobroczyn
ności publicznej, t j. Wydz. V-ty i XVII.

Baczność pończosznicy! W b. tygodniu w lo
kalu Związku odbędą się następujące zebrania.: 1) 
wtorek 23 b. m. zebranie kietlarck i repaaerek; 2) 
środa, 24 b. m., zebranie formiarek i skladaczek; 3) 
czwartek. 25 b. m., zebranie szpularek i obrębia- 
czekj 4) piątek, 26 b. tn„ zebranie podczoszników 
napychaczy i pomocy łonowej. Zebrania zaczynają 
się o godz. 6 wiecz.

Ze Zw. włóknistego.
Zarząd Związku włóknistego podaje do wia

domości wszystkim swym członkom, żc w lokalu 
Zw., \ivolłska 52, w każdy ipiąlek odbywają się od
czyty na tematy, związane z ruchom robotniczym. 
W przyszły piątek dnia 26 b. ta, tow. Żcrkowski 
wygłosi odczyt o rozwoju kooperatyw i wogólo o 
kooperatywach u nas i za granicą. Odczyt ilustro
wany będzie przezroczami.

Kepelusznicy, Baczność? W fabryce Ncuwelta 
we Lwowie przy ul. Balonowej nr. 3, wybuchł 
strajk. Należy omijać tę fabrykę aż do odwołania

Baczność tom. kotlarscy! Z or.iern 7 stycznia 
wybuchł wc Lwowie strajk kafłarski. Omijać Lwów 
aż do odwołania.

Zabawa Z w. zaw. prac. hotelowych. Związek 
zawodowy pracowników hotelowych w Warszawie 
urządza „zabawę taneczną" dla swych członków i 
zaproszonych gości w d. 25 stycznia r. b. w salach 
Związku rzemieślników chrześcijan przy ul. Mio
dowe) nr. 14. Bilety wcześniej do nabycia u człon
ków: Kaczyńskiego, hotel „Europejski", Gołębiow
skiego hotel „Bristol" i Piwko hotel „Mctropol". 
Początek zabawy o godz. 10 V, wiecz.

Strajk w kaflami A. D ziu b y  w Zamościa. 
Skutkiem nieustępliwości właściciela kaflami A. 
Dziuby w Zamościu, w fabryce tej wybuchł strajk 
w dn. 22 stycznia Towarzysze zduni mają omijać 
kcilanue A. Dziuby w Zamościu a i do odwołania.

Janina
S n c k e n e k

ń. f  p.
z  B z i u g i e l l ó w

S u ch eck a
ż o n a  k a p i ta n a  W ojsk  P o lsk ic h

po krótktoh lecz ciężkich cierpieniach zmarła dnia 20*go Stycznia 1913 r., przeżywszy lat 34.
Nabożeństwo żałobne odprawione będzie «# koś-n iele  G ^ m iz o rta w y m  (przy “ !• 

Dług** >) w o ś r o d ę  dsr. 24-ęjo b . nrt., o g a d z in ie  Sd-ej r a n o ,  poczem nastąpi wy
prowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski.

Na żałobne le obrządy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni w głą- 
bcklm smutku

m ą ż ,  a z ; z c : ,  b r a c i a ,  t e ś c i o w a  i r o d z i k a .
^Vi'sw,

ia. astfuji
Zw. Polskiej Młodzieży Robotniczej , ,Sila". 

Zarząd okr. w ars z. zawiadamia wszystkich człon
ków „Siły", że we czwartek dn. 25 b. m„ o godz. 
1 ‘/z  w lokalu W. S. S. S., Chłodna nr. 45, odbędzie 
się zebrani®, na którcm tow. Brzozowislu wygłosi 
referat p. t. „Młodzież robotnicza a oświata". 0- 
becność wszystkich członków konieczna,

Z kluba kobiet pracujących. V/ czwartek, dn. 
25 b. m. iw klubie kefciet pracujących na Nowem 
Brudnie (Syrokomli 22) odbędzie się pogadanka 
hygjeniczna d-ra Ziembińskiego. Członkinie klubu 
proszone są o liczne przybycie i o przyprowadze
nie znajomych.

rospalanzi
Notowania gie'dy warsżawgkfoj.

Dolary St. Zjedw. 29.000—28.8TS, 
Belgja 1735—1700—1712 %.
Bertiai 1,27 'A —1,20.
Londyn 133.000—133.000—133.250. 
-Paryż 1886—1949—1885.
Pire.ga 83Ó-810-830.
SawKjcarja 5425—5500—5425.
Wiedeń 427/,—42’4 .
Wiochy 1305—1387*4.

nnra
WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17.

T e le fo n  2 2 9 -7 0 .
KONTO CZEKOWE P. K. O. Ni 1228.
F llja : Ł ó d ź , u l. F i j t r k o w s k a  83 .
Posiada na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze specia'nem uwzglę
dnieniem dzieł snoleczno-po'itvczny^h, ekonomi
cznych, prawniczych i literatury

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci i mło
dzieży.

Zakłada biblioteki dla organizacji robotni
czych. instytucji oświatowych, samorządowych 
miejskich i gmin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda- 
wniclwa zaqian'czne w jeżykach obcych.

Zamówieniu z prowincji' załatwia się od
wrotną pocztą, po uprzedniem nadesłaniu gotów
ki, lub za zaliczeniem pocztowem.

C Y  E  IŁ
D W I E !  S E W S A C J f i :  

T rz e j  Niagara
n i e p a s p .  f l ł p a k c j a  4 a p < * « r s e t r z .

i  D e l o n e - E I f e a d i ,  
„ T a j e m n i c a  z a g ' K o x a i .  s t e r s y n i 11

ł 10 In. Nnwo& cl progr. styczniowego.
BiniOT w »in n ii 1 ̂ ^aajpga?CT«gE^3an^5H^^

K r o n i k a .
Wspomnienie pozgonne. W Poznaniu zmarł w 

45 roku życia Władysław Juwiler (Jus), twórca 
wielu wierszy satyrycznych, która swego czasu 
wygłaszano w tea 1 zyltzch warszawskich. Szlachet
na natura zmarłego nie mogła znieść zła, oburzała 
się na jego objawy, na braki i usterki naszego po
kolenia, tępiła wady narodowe i walczyła z gnębl- 
ciełami Polski. Jus czynił to ze śmiałością nieraz 
zuchwałą i urągliwą mimo represje, jakich nie 
szczędziła zmarłemu poecie cenzura okupantów 
pruskich.

Przez czas jakiś był zmarły kierownikiem li
terackim „Mirażu" i tam głównie, w programach 
tego teatrzyku, wypowiadał się w recytacjach i 
piosenkach. Był jednym z głównych organizatorów 
Związku autorów i kompozytorów scenicznych, a 
jako człowiek prawy i gołębiego serca, pozosta
wił po sobie żał głęboki.

STAN POGODY
(według danych iPfcńsfw. Iostjtuńu M-zteaPofog.)

Tensperatona apjwyż-sza wynosiła wczorsij M 
WSRERite +  0,5®, KfjnióBBft — 3,5°.

iPraawidywaay przebieg pogody w dniju dzi
siejszym. iltoaważB::© poduivuiino, tempercftwa vr 
pcłii tżu: 0®, miesjaęauni opady, wiatry z fc ornzników 
zachodnich.

Jatk i miejskie. .Miaio stałego 'warastonto cen 
niiięsa jalki miej kto, izrucbomicoo i  prowadaome 
praes Wydział Zaopatrywania sprzedają raęao wo. 
Sow© i  Witoprzcw© peniżej cen ry kawywh. Cena 
niilęia wołom ©go wytnosi obecni© w jcikPrfi miej- 
sk eh zsi 1 klg mk. 4000 dio 5000 — w zatożniości 
od gsteJcu. Jatki m e j-k e  snajdiują alę w nastę- 
pujarjTth pimktir.ch: Lesmo 87, War=aailil;'?\refca' 20, 
Dzeli: a IM, Wałków 10 róg Ceglanej. Hale przy 
«L K<owEyłsciw©j (jc ka nr. 4il) oraz ma Riv»Jeo przy 
tli, ZąbkowaL** ar. 2£.

TJrzędnięy a n-jestracja wojsljowa. W zwręakn 
* iWyan-sczcfflą rejestracją mężiezyzn, urodizecrych w 
latoch od 1S83 do 1890 Kcniisarjrł Rząd u kooranS- 
kuje, ńe wrządnicy pcAsSwoxvi, o ile wylegitymują 
się wttśojwenzi d'ctomentemi służb'rw’cmi, będą 
a^JJfcwfaol, w miejscach il tormarwch wslczaaiycb 
w cibrerkszczenfa p. pavzj-dejia miasta, lecz pofli 
łmfcynośdą zapisów.

Bezrcłnj a d r3żyzne. gkivMri straszaej drożymy 
iktóra tra>pi ludneść miast, zciczęmają objawiać s’ę 
już c ma -wsi. Do Warszawy, do iwłtsdB i do jednego 
ze sfcnErfełw sejmorwyvh z pcuk.óu Zsmojfte ego 
nadertso zrwte^iom:© to o etrasrotj «ęiteyL wynikłej 
wśród indności bearcltiej rrtoktórych wsi tego po- 
wfcdał. B-caroini adcaiti ©troźyzną chJóba i iywroścd 
znr jdują się w cdęJklm aien o i jtfRduęą j  Sdby podh 
czibs s troaaaego niesKttdacjin. Giteritujący bciircloi 
tworzą gromady, które obcliodzą dwery, żądcją|0 
sprzed# ;ia im po «-tva<h dostępnych zboża i żywno. 
£xA Obywatel© ziemscy są a-^iepoteoiienii d żądają 
od w łrx& opieki i  tbeapdeczetLsfcwa.

Walka i  pa-karstwem. Z m  Ostrogi Wofyń- 
słtiogo od timiteyizrych kopców eadieea'o de władz 
Miataniis, że sta-.oete powiała cafciyt mrsowo na 
wzzya’bkh  kuprów m. Osńrcga znteaae kiry pie
niężne za citostogawzini© do Jego rcz.porządacnia 
co dto pesriedtona® c© niSaów' w hao-dłu.

H''jny dar. Na ręce iwcitowody S "talio, {4e» 
erfenka Nrcie’me} Rady do spraw pomocy ■mładaie- 
«y skadomiicfe'eij, p. Jr.lcób Pciockl zPażyt 10 miljo- 
nów na budowę Domów Alcadeani rfcieh <w (Wamrz*- 
w*to i  Lwowie,

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z l«w. cspprr.nfysfów ,Jv<vrkord0“. Zflbrrnie

tnaesięran© etow. , K-onkcntdo" cdbędzie s ;ę  jutro 
0 godii. 8 wr.acâ  .w Ideału Cenitr. Zw. Kuprów (S©. 
nctenaka 23) z udsirJom prc4, Baudcain de Gourie- 
ery.

Akad. Kulą Woincmyślicieli. Wor-rrCKid© K<^»
A5torton*:eikto Stowarzyszenia Wahtomyśłirieli Pol, 
skich zarwiiadamia, że djfeLaj o gudiz. 7 wieeB. w tow 
kału Siew*. iWolncim. pre© nl. Krółnwslsien 19. oł- 
będw© się aebnmi© ©rganctocy^ne Sekcji feadaia 
rel'gji z refer; tern cb, Heuafia o płataj© jpvacy s e k f  
religjcsuawęaej.

7. kluhn politycznego k«ljiot postępowych. W
czwartok ,25 fom. o gedz. 8 wiecz. Ina nl. Szpi^aŁ. 
nej o t. 1 — II p. odbędzie £:<ę miesięczno eribra- 
Ece kl-uibu ipoVtycznego kcibtot f:©.u!ęt>Dwyd!|, *a 
kidrem apaócz sprowr cirgriniarcyjnych i  yo1vykl 
beżącęj, dadzą szczegółów© gj^owvtffldcnj© ddcgn'ia 
dr. J. Budzióska-Tylicka j  dr. fiil. J. Kodłsoroa I! 
Kongresu w Hadze, który by] nwtiDaszy praen, M ę- 
dBjiu", lądową Ligę Kcbi e t Pokoju i  5Mokości. 
Wstęp dla cztoriców i goćcf.

Dlamego nasi reemigranci «mCTykeń -ey wra
cają za ocean. Na te® tam ot odbędoe się w 'dm. 24 
b. m. o godz. Kmoj wioczoTOm w Stonwirzysoemli 
Kuprów Pofck'ch (Szkolna 10) Ocoatfanel-qja piraedr 
stawćcćej;' Znoesteń Gospodarczy: Ł, c*«si osób zs. 
proezonych a  intoresura.cych się tam: sprarwami. 
Reforał wygitoaf p. Staato'aw Osada.

WYPADKI.
Śmiertelna Młrneie ałlcnh°łcm. Wsilfutck »ad- 

mftorrego Eod-aijrela alkoholu zr.tTrcfi się w młoszfea- 
ulu wi&OT.Tn, 50 letni Girzęgorz, Krm'imto'rczck (To- 
worowa e t. 25)), robetatk óramw-jów m̂ ońŁikmh, 
klóry przed przybyciem lekrirza Pcgctowiia zroarL 
Zwf oki pjtzewlezicBo do .pmosekt c-rjum.

ZamUrdo-wauie m-atkj i dwojga dzieci. W ma- 
JąOra StudżwsSai <w pow, eieryeckim dn. 19 b. m. 
o godz. 11 nemo niwyiiaryci zbrcdi iarze r  Bnordo- 
wwii metkę i dmioje dzieci — rodtlcę oicwzyAabich. 
Sędzs' z cglSędam zwfirk nnardęrcy nąjp:o:rw ausilf 
ew® ofiary, poczem zadatż sJr® wiirrzirJiśa w głowę 
de.-ska d oeg'q. Bliraeasrej zhrodtó dokonano w celu 
raburfeowym.

Ujęcie dwnch bandytów, glarsuy posterurikewy
pól oj i, SŁ-wciwrfci, z ekepozytury ótodczej w Tar- 
r.owie, c:afs»ąl s ę  na pttszjjfciiwraego b-adytę Ja. 
na Ciężadła, który w chwil li ujęcia go, doi do Sto. 
jrtowik'fgo dwa strzały z rowolwysniL lecz chybił, 
Wl>?<ty S'oaioweki, w obncicte' wtaenegń życia, wy- 
sir/.eli.ł i  iigcd® tendylo w ckol icę tchawicy. Ra- 
mioacgo, po apoJmiakuj, p rte to an o  sądowi dkręgou 
wamaj iw Tcwnowie,

— W związku z nrptatem ra.bur.k-owytm u* 
miessfksńca w©! i gm. Im 'ctiin, pow. drohó-zyńskie- 
go, Antontego ALchrkffiuka, pełłesa aroratowróa ję
drnego ae sprawców moposhj, Sle'ana Gnjmnka. A- 
rcszi.owi2iniu drugiego tendyty praestdkodssiłia lu
dność wsi lanienćr.K, nnucwjąe się 'na ipoEcirntów i u- 
silująo odbić pierwszego bandytę. Wobec powyż
szego połkja zuutSŁCjia była użyć broni, .przyczem 
rffli:i'C«u> <M koicja Maraszfcę. mfeedkańca lej wst, 
poczerni aresztowań© pięciu g'ówmvfa podżegaczy 
zajśoia.

7j braku pracy. Kcrstcneja Hsmuohówina (Ła-
zferfcow®kio ot. 20), iw ipirzys'^fve .rozpaczy, spowo
dowanej ibraSciem pracy i środków do utrzymaiuia, 
fcrgnęta się na życie przez otrucie e/ę miowSado- 
myjn pljuiam mieszkańcu Araoy Myśliwskiej przy
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ul. Wknoogpodjfeliej ot. 21. -Po udzielenia posiwwy, 
leltare ItogotawTia pozostawił <Jcsperałkę oa miejscu.

Samobójstw'0. W tokcilu tb'ura tow. r.ikc. },Cea.
łraCa Koi dJcwa pow. waTszmaktego41 pray ul. Dla. 
giej rer. 50, w pasażu Simoasa. w pokoju przezna- 
cz.c*n im aa mteazteiiia dla popgaaelu bramowego, 
syjstraatem z rewolweru systemu „Cokte". skćero. 
'wewyim w serce odebrał sobie ayesie 21 -tetai) Cze- 
»’«w Jerzy iRraura. pnacowniik wsporan lanej firmy. 
Brawibójca pozostaw-l list, odresowuny do ,*Ma- 
ryeht:y* aa sseSoii* stoomedi. W ldśróo tym młodo, 
raany earaabójco opisuje trogedje i losy or>z zawody 
swego rfyctia. Fiiktycznoigo powodżu saoioibójstw® de. 
i»S rse nepiteaJ.

Zbrodnia bandytów. 12-tu baardySów detecmało 
oapwJa na)bunkri>.\’rgc> ca dnodze Karkawewtcze— 
Olechów ka gnn. fncaveJo ;rj p^Ji ,Nteśiwćciae<m ma wła
ściciela raąjąflku Ka.miiontoa, Konstanitego Saniewf- 
eza. którzy m łnardowiali go i  .po arabawaaiu sze
ściu tam! zibóegIL w etaemę granicy.

Napady bandyckie. Na dcm  imiesaksiica w® 
0śctie!iit4ia New©, gm. Osiocik. Marcina Kędziorka, 
napoć!© tnzerh bondyUAv, 3 k tó re  b  dwóch uzbro
jonych .by'o w rewolwery. Bandyci zatóbawrłi SO 
tysięcy4 rak., 75 ri>., 18 rb. srabrcm errs ubrania 
i artykuły żywinoścćciwie na cgółną sumę .pól miljo- 
ca mit.

— Na 5 total, ©<1 wsi Wysoki iMazawiecit, na 
mtomkr.ńca wisi' Rydzsawto. gm. Miastkowo pow. 
Lbmżymittego. Henryka 'Kaca, jadąoego w stem© 
Zamifcirciwa, onpedfo dwóch bandytów z  rewolwena. 
tm, toJArey zabrali mm 558 tys. rak., pci<83e4 skórza
ny, dowód arebśsty i ówird-ectwo na korni®. Jeden 
s  bandytów <Ja£ sŁrtafl, poczem wszyscy ab'egli.

PeslrwlRai* poliejarsta, Petrol poilcyjny, zŁoaoi- 
ny z dwóch posterunkowych, maćLmąi się a® pięciu 
bandytów mr pobliża wsi Wygaaaka gsm. Maciejów 
(województwo wo'ydsSc'e). Na rozkaz zcteiyrnwraa 
się, bandyci rzwcLIi ssę dc. acaeeald, dając do połic- 
jauiów fc'ika s ta rtó w  z rewoJwesiiw ©ocaesm ucio- 
feli w stronę Kato®, porw, Koiwuteksjago. Jedna z 
lewi agodaiła w  Lewą rękę posteru: Stowiego z od. 
detalu M ocpo w pow. Luboralakaiirt, Stefana Bt>. 
rownzyka, którego praeiwiftjiono do szpitala .-«. Ma- 
eejewr*.

Teatr i muzvka.
Z S A L I K O N C E R T O W E J .

Koncerł ludowy w „Colosseum’'.
Każdy taki koncert na nowo przekonuje 

mnie, że wielkie koncerty ludowe, z dobrą 
orkiestrą symfoniczną, mogą się udawać, 
t. zn. mogą i na frekwencję liczyć odpo
wiednią, na ściągnięcie autentycznych, lu
dowych, robotniczych mas — i poziom ich 
artystyczny nie musi przez to wcale ucier
pieć. Poziom — to znaczy jaknajlepsze 
wykonanie programu, dobrze przystosowa
nego do słuchaczy. Trzeba tylko: 1) aby 
znalazło się choćby paru ludzi, którzyby 
z poświeceniem chcieli odrobić organizacyj
ną i techniczną, niezbędną do tego, pracę, 
2) istotnego, nieoapierowego poparcia przez 
wszystkie, jakiekolwiek organizacje, mają
ce żywy kontakt z masami i mogące je za- 
agstować, wreszcie 3) trochę zrozumienia 
doniosłości takich koncertów dla rozpo
wszechnienia i pogłębienia kultury muzycz
nej — u samych muzyków-wykonawców; 
uświadomienia sobie przez nich, że ich wła
sny interes z powodzeniem takiej akcji jest 
jak najściślej związany.

Tak optymistycznie nastroił mnie osta
tni koncert niedzielny w „Colosseum”, zor
ganizowany przez „Zjednoczenie Związków 
Muzyków Polskich”. Orkiestra pod dyrek
cją p, Bron. Szulca, równie jak chóry pod 
dyrekcją profesora Ludwika Heinzego —- 
brzmiały nadspodziewanie dobrze, jakkol
wiek orkiestrę tworzył przecież zespół do
raźny, a chór mieszany składał sie z setki, 
zgórą, nieszkolonych głosów; tylko brak 
basów dawał się nieco odczuć. Ślicznie za
grał „Legendę” Wieniawskiego z towarzy
szeniem orkiestry —- p. Lewinsohn.

Koncert udał się i pod względem arty
stycznym całkowicie i niczera dobrego sma
ku nie raził, i zgromadził audyiorjum bar
dzo liczne, choć żadnemi wkładkami nie- 
odpowiedniemi nie był okraszony.

J. R.

M u zyka  po lska  zagranicą.

W  ostatnim numerze zeszłorocznym tygodni
ka nowojorskiego p. t. „Musical Courrier", .po
święconego ruchowi muzycznemu obu półkuli, 
znajduje się na nocz-elnem miejscu artykuł p. Ste
fanii Poraj-Różyckiej, zaznajamiającej Amerykę z 
po'lskiemi tańcami narodowemi. Autorka wspomi
na o popularności tatków poilskk-łi iw ubiegłych 
stuleciach i  o ich wpływie aa  obcą muzykę. Na
stępnie w sposób przystępny i  rzeczowy opisuje 
taóoe poszczególne, jak krakowiak, mazur, obe
rek, polonez i in., a kończy barwnym opisem we
sela krakowskiego.

Artykuł zdobny jest w nuty i fotograitje. Są
dząc, z omawianego numeru wnioskować można, że 
z muzyków polskich, oprócz, oczywista, Chopina, 
jodynie Szymanowski jest znany 1 ceniony w ste
rach muzycznych Stanów Zjednoczonych.

Z wirtuozów wybija się na siłę pierwszorzęd
ną 22-3etni pianista Mieczysław Miinz, krakowia
nin; dużem powodzeniem cieszy się skrzypek Pa
weł Kochański.

Z Kora-orwatwjnm mnzycanego. ZapcmietMany 
na dzień 17 go grudnia te. oib. kcncert, poświęcony 
twóresoiścć Iireiltoceifia, outeżomy z powiodu .śmierci 
ś p . Pineaydiemta Rzeeesypoepolifcej — odbędzie się
w 8'..flS K'crjaerwatorjwm) W '.wedzteJę, <ta. 28jga
s tyrani ki r . 1». o gedtz. 12-ej. W .programie: Seplot 

1 Es.diuir Beethwena. uw ertura Egmont, koncert for. 
tepjrmowy 0-imoli i  fkoraceirt skrzypcowy. Bilety 
wcześniej nabywać onażtna w Sekcji Artystycznej 
Brataziej .Pomocy codz-enule od 5-aj do Gej.

Teatr im. Begu law.-kitg0. Daik .,Erc« 1 Paj*
che*'

Teatr P°bk>. Dziś .Jiia tcrja  ni© z  praiwdaiwega 
adaraemia'.

Tei tr  Ma'y. Dziś „Znibawa w  miłość".
Teatr N°wy. Dziś ,  Wieszczka 'kantziwsUu.'*.
Teatr N°w°ści. Daaiś prerasjem operetki J . GiP 

berta ,jŚsisecEooa Luikullasa".
Teatr K0medja, Dziś ,Ss:-fitr’1'*.
Teatr Praski. „Mąż pod klucąBitt“.
Z Piiharmonji. W piątek w.ieUki koncert, sytS* 

foniczny .pad dyrekcją Oskara Frieda. Prog nam za- 
powilada ufttwary Ra vela (Dsębnis e t  Cni"©), S iw jar 
sa (Przygody SowŁzdiraaia.) i  ra.

Teatr W ielki. Jtóń, <w GO-tą .rocznicę Powstania 
Styczniowego, odegrena Jbędz'© ..Hr-ibrna**.

Teatr R^zjnaiteśei. Dziś urocasysto przed^taiwie. 
tóe w 60-lą locnóroę pewstonda styennaowiego w Te. 
atrze 'Rozimaióaśęi zsiraczywi swoją obecnością Pre
zydent Gzecaypospoiitej. iPrzedstewienie rozpocznie 
liymin, (narodowy, poraean pneaes stowfarayszmia w©, 
tenmńw p. Jtójcu dwięclck^ wyjg'oai przonnSwie. 
nie yretatcoemjąe wsfpomatemiia .prantetoych hojiów 
za cjcsratmę. Odegrctiy ihętó© tównieś ,iK.*ąaes Jó. 
zef Poiniiffltioiwistoi".

Teatr Reduta. Dzik o  godz. 4-©] „PastoralSta" 
(przedistawćen:© szkolne)., wjecawrem. „Letokadajch".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Palace — „Męczennica miłości 

Wczoraj zeszła z ekranu kino Pałace jedna 1 
efektowniejszych sztuk, o której niestety wcześnie! I 
sprawozdania umieścić nie mogliśmy z przyczyn rd I 
redakcji niezależnych.

Treść nie jest oryginalna, lecz całość owiana 
jest urokiem, któremu trudno się nie poddać. Gdy- 1 
by kto inny odtwarzał rolę tytułową, a nie tak zna- j  
komita artystka jak Liljana Gish, może wrażeni* | 
nie byłoby tak silne, ale wobec prześlicznej posta
ci tej młodziutkiej, a już dzisiaj wielkiej gwiazdy* j 
zmiękłoby serce nawet największego wroga etera- , 
nu. W jej mimice, w ruchach, w każdym najdrob
niejszym szczególe jej gry tyle jest talentu i wczu
cia się iw rolę, iż przypuszczać należy, że nieza- f 
długo zostanie ona uznaną za jedną z pierwszych j 
artystek filmowych.

Pcd względem reźyserji obraz stoi nu najwyż
szym poziomie. Zdjęcia tego rodzaju, jak pękaci* . 
kry na rzece, tak pcd względem wykonania jak ł  j 
reżyserii — niezrównane,

łka.

H a  „ L i n o 4y p “
dla drukarni „Robotnika**.
Zebrane przez tow. Kobyłeckiego od 

pracowników Spółdzielni Spożywców Ko* 
lejarzy w  Warszawie mk. 51,000.

UWtJri

4
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S-ka Ziem. Producent. Cykorji

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dh 
29 stycznia 1923 r. o godz. 10 rano w lokalu firmy „P ł-a g m o * 1* przy 
u! 11 LisU p3da JN"20, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do tejże oszacowanych na Mk 351573 składających się z kasy ognio- 
.trwaiej na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dr.iu ticytacil od godz. 9 ra
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wy

E u t k o w s k i ,  L i s o w s k i  i  S p .  
w  W Ł O C Ł A W K U

’ydzlale Egzeku
cyjnym Kosy Chorych (ul. Solec Ns 93).
Warszawa, dn. 20.1 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
(-) Soli.

oznajmia, że wznowiła produkcję c y k o r j i  w y ższeg o  g a tu n k u
Kasa Chorych m. Warszawy

2 r t ® € l r l ® f e l l r
w  p a o s z K U

i poleca takową jako znakomitą domieszkę nawet do 
czarnej kawy restauracjom, kawiarniom i pensjonatom 

w skrzynkach po 50 kilo

z mocy art. 53 urtawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 30 
stycznia '923 r. o godz..U) rano w lok. Urwfiffi*a b a lo w a n a  przy 
ul. Burakowskiej Nb 136, odbędzie się licytacja ruchomości, należą
cych do tegoż oszacowanych na Mk. 38 >094 skladaiących się z kre
densu na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, d. 20.1 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
(-) Soli.

R E P R E Z E N T A N T  J E N E R A L N Y

W ŁADYSŁAW  O S T R O W S K I
Warszawa, Ujazdowska 32, te! 282-77.

J u ż  w y s z ła ,  z druku
b r o s z u r a

posła 0-ra Hermana Diamanda

isr.ii tnm  i
C E N A  5 0 0  M K .

9)

((

SZWACZKI
potrzebne do strojnej bielizny do 
wydawania za dom. W. Lewin. 
Karmelicka U. Zgtiszać się od 

10—1, tel. 179- a

Brew da
M io d o w a  II

a r a  lira i
w Warszawie ul. Wspólna 17.

*

I

Dla: Kooperatyw, Hurtowni, Sklepów

Najtańsze Źródło!
D|H. Jan Grodzieński i S-ka

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

Ok l  M M I  ,ek- asvst'szplt. św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Df. B12l Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ie ln a  35  — o , tel. 213- 4 
Do 9 i od 4 - 7  I pól. Panie 3—4.

Bi. ffiOBOWIMEIIOl
M ^ r s z .i łk o w s k d  10 3 , od 5 — 7. 
Choroby kobiece Od 1 —2 ceny 

lecznicowe.

Oi. mi iBEHJi
Chor. w e n e r y c z n e ,  sk & rnr i 
p łc io w e .  Od 2—3 1 5 —8. Pani- 
1—2 t 4—5. S ie n k ie w ic z a  iż , 

m . 3 0 ,  Ł 7 3 .0 6 .

p i w s o e z M i r
obznajomiony z manipulacją flaszkowania zostanie przyjęty n a 
ty c h m ia s t  do firmy

PeHśses*®?©!* i S c lłe n k © ? *
w  Krakowie, Grodzka 48.

Każdy R o b o t n i k
pQwinian w e  w łasn ym  in te r e s ie  p r z ec zy ta ć

Zarys Ustawodawstwa 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragiarowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mk.

Or. med. Feidhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

HIS) SZKOłA KROJU S ' Z ,

W iłtiJ iZ P ilr i

obrączki ślubne.«) lia raty
reperacje tanio, dobrze. Zegar
mistrz

ztete. Priyjmuje 
icje tanio, dobrze. Zega 
Cutmacher, Smocza 21.

szawa. Niecała 12. telefon 72-04, 
oddział Błonie. Szycie, modelo
wanie, modniarsfwo4 haft, bieli
zna. Zapisy codziennie. Paten- 
tv cechowe. Pierwszorzędna pra
cownia sukien, kostjuniów. okryć

weneryczne, skór- 
ne, rzeżączkę. syfi

lis leczv w króikim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskie) od 5 - 8 ,  w nie 
dzielę IO— i2 rano.____

Garnitury marynarko 
we, żakietowe, futra* 

palta, jesionki, saki. spodnie, naj' 
taniej w Wytwórni ubiorów SipO' 
wski I Majewski, Chmielna 49. 
tront II piętro narożny dom pr^f 
dworcu głównym. Uwaga: szyje^ 
my na zamówienia z własnych i, 
powleizonych materjałów o 5Qł 
taniej.

BEKIESZA m,5S,<“ na futrze m r________  to używana 170 ty**
3 k Reglan męski na futrze ele
gancki na bardzo szczupłego 
mężczyznę, niskiego 190 »v«iecy- 
Ogrodowa 32 (Pralnia chemicz
na) zależy na czasie. Handlarz* 
wyłączeni.

skład H. Szabat. Żabi*
M W )  4. Poleca wielki wy- j
bór materjałów na ubia ia męZ' 
kle, palta, spodnie, oraz kostju- 
my damskie.

LBktiB skrzvpi.er’ cvtIV’ s’*8ri’mandoliny; tysiąc pięć
set marek. Nowogrodzka 23-19-

otoman sprzedaż za bez
cen. Tanie źródło Bagno 

3, sKlep w bramie, Mja Praga- 
żąbkowska I, sklep 5.

M a s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego4* Tanio—Hur

towo— detalicznie—Waty. War
szawa, Marszałkowska 153.____
Ujl maszynach gruntowna nauk* 
Ilil pisania 6)t>U mk. miesięcz' 
n e. Z-tpisy codziennie. Marszał
kowska 143—21.

Ni nthMfl mandolinie, skrzyp- 
lid Ijliu llc, each lekcje ąry s»*
sadniczej. N iecała 10—13L

MRSTV * za gotówkę różne o* 
RH 11 krycia damskie. Mar

szałkowska 58—6.

l lm fo n in  suknie, garniturkl dl* 
riijjd lb ję chłopcrv<<ów. Wyko
nywam solidnie. Hoża 84— 14.

\5S0t,,U żakle,y* reformy, jurti'
) 7181! I pery, biuzki, suknie*
szale, jaegerowska bielizna Ce
ny fabryczne. Góralski I S ka- 
Chmielna 56 — 10, druga brama* 
parter.

pizywraca spe*
11 liii cjalista syst:

mem radjoli/jologicznvm. usuwa
jąc bezpowrotnie: Zmarszczki*
wągry, piegi, czerwoność nos*- 
opierzchnięcia, wypadanie wł®* 
sów, siwiznę Próba bezpłatnie- 
Chmielna 54 — 5, 1 piętro froh* 
4—7 wieczorem.

7nil/nmiri ślusarze na sznyty 
Llludlillllll z długoletnią prakty
ką potrzebni natychmiastowo da 
fabryki wyrobów s/tańcowanych- 
Wynagrodzenie 1 5‘fO—2. CK> mkp’ 
godzina. Oferty pod „S7TANCA 
do redakcji „Robotnika44, W*' 
recka 7. .

zoo nonm*"* ,'3l*nskl na barankach* 
e'egan ki sprzedam zaraz. PW” 
kna 61 (bez litery) m. 11. Han
dlarze wyłączeni.

JJetJa.fctnr iiacńPlRT «br. Feliks Peil, Redaktor odpawiedzialoy Jem  Sza&i«?t Wydawea; Rada Kaez. P. P. S. Ccłbito w drukarni „Robotnika”, Warecka ̂


